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Siwiec 


Z Rybnika telefonują: W dnu dzi- 
siejszym odbył się w Rybniku sąd do- 
raźny nad sprawcą skrytobójczego za 
mordowania posterunkowego Ś, p. Foj- 
cika, Franciszka Siwca z Chwałowic. 

W ostatniej chwili w składz'e trybu 
mału zaszły zmiany. Przewodniczył 
` rozprawie vice-prezes Stodolak. voto- 
wali sędziowie s. o. dr. Kowalski i dr. 

Stawarski, oskarżenie popierał vice- 
prokurator dr. Nowotny, a bronił z u- 
rzedu aplikant sądowy Filasiewicz. “ 

Szczupła stosunkowo sala aw 
Sądu grodzkiego w Rybniku była prze 
pełniona csobami, które zdołały uzy- 
skać karty wstępu, 

Już od wczesnych godzin rannych 
gromadziły się przed gmachem Sądo- 
wym tłumy lidzi przybyłych niejedno 
krotnie z bardzo odległych miejscowo 
ści powiatu rybnickiego. a zwłaszcza 
ficznie dopisały Chwałowice i okolica, 
skąd podsądny pochodzi, Gmach sądu 
otoczony był silnym kordonem poł'cji. 

Wkrótce po 9-€j został wprowadzo- 
ny na salę rozpraw przez 4 posterun- 
kowych skuty w kajdany Franciszek 
Siwiec, 

Jest to młody, 24letni chłopak, przy 
stojny szatyn. Nie robi bynajmniej 
wrażenia bandyty i wygląda na spo- 
kojnego człow'eka. Ubrany iest nader 
starannie i czysto, Wygolony i ostrzy 
żony, ubranie ma ładnie odprasowane, 
. W otoczeniu 2-ch posterunkowych 
zajmuje on miejsce na ławie oskarżo- 
„nych. Wzrok jego kieruje się odrazu 
na stół sędziowski, gdz'e leżą jako cor 
pus delicti dwa rewolwery oraz 2 pu- 
Seas od papierosów, wypełnione 


nabojami. 

Siwiec, jakgdyby obawiał się skiero 
wać swój wzrok w stronę publ czno- 
ści. wiedząc iż nikogo tam nie znaj- 
dzie życzliwego, bowiem wszyscy je- 
go bliscy przebywają w wiezieniu, Od 
chw'li wejścia na sale trybunału, Si- 
wiec całą siłę swego wzroku kieruje 
ma sedziów. - 

W momencie odczytywania przez 
przewodniczącego listy świadków. Si- 
wiec bezwiedn'e poczyna akompanio- 
wać jego słowom pobrzękiem kaidan. 
Na pytania przewodniczacego głośno ił 
wyraźnie podaje swoje generalja, 

W czasie odczytywania aktu oskar- 
żenia, Siwiec wpatruje sie tempo w 
przewodniczącego, 

Szczegóły popełnionej przezeń zbrod 
ni, ujęte w akcie oskarżenia znane są 
już naszym Czytelnikom z ar vkułu 
zamłeszczonego w sobotnim numerze. 
Odczytanie aktu oskarżenia trwa prze 
szła pół godziny, 

Przed przesłuchaniem oskarżonego 

obrońca iego, anlikant Filasiewicz, pro 
sl o rozkucie Siwca do czego sąd się 
przychyla. Nastepnie obrońca podno- 
si wątpliwości co do podstaw praw- 
nych rozpatrywania sprawy przez sad 
doraźny, gdyż oskarżenie nie zawiera 
rzekomo wyraźnego w tym kierunku 
wniosku. 
„ Sad na wniosek prokuratora stwier- 
dza jednak, że odpowiedni wniosek 
znajduje się w akc'e oskarżenia, Na 
pytanie przewodniczącego co w tej 
sprawie ma do powiedzenia, Siwiec 
podniesionym głosem oświadcza: 

— To jest kłamstwo, co tam policja 
podała. Ja wcale podczas obławy u 
W'nklerów nie strzelałem. 

Nastepnie Siwiec głosem zupełnie 
spokojnym opowiada przebieg zabój- 

dokonanego przezeń na osobie 


. twierdzi 


razmatyczny szioch przest 


é. p. Fojcika, Każde słowo wypowie- 
dziane wydaje się być dokładnie ob- 
myślonem i w wypowiadanych przez 
Siwca słowach przebija nuta nieszcze- 
rości i chęć ratowania się przed szu- 
bienicą, 

Zeznania złożone w śledztwie odwo- 
tuje, twierdząc, że n'e miał bynajm- 
niej zamiaru zastrzelenia posterunko.- 
wego policji, W tej chwili miał być 
tak silnie zdenerwowany, że nawet nie 
pamęta ile razy strzelił, 

Na pytanie przewodniczącego wyjaś 
nia, że po udałej ucieczce z więzienia 
katowickiego. postanowił nie dopuścić 
do powrotu za więzienną bramę, gdy 
więc został przez Ś. p. post. Fojcika 
aresztowany, w drodze na komisarjat 
stanęła mu przed oczami wizja murów 
więziennych i tak go to zdenerwowało 
ka nie wiedział co się koło niego dzia- 
o 

Przyznaje jednak, że w czasie swe- 
go pobytu na wolności wybierał się 
prawie w każdą noc na wyprawy zło- 
dziejskie, Z dalszych jego zeznań wy 
nikają jaskrawe sprzeczności tak, że 
widać jasno, iż złożone na wstępie ze- 
Znania są kłamliwe, a prawdziwemi 
były złożone w śledztwie. 

Kiedy przewodniczący wytyka mu 
jaskrawe różnice, Siwiec oświadcza, 
iż nie pamięta już co mówił w policji, 
gdyż go tam bito po głowie pałkami. 


Przy tych słowach poraz pierwszy sta. 


ją mu łzy w oczach. 

Nie umie jednak wyjaśnić dlaczego 
na postępowanie policji nie skarżył się 
ani sędziemu śledczemu ani prokurato- 
rowi, 


cjanta, przecząc Jakoby miał 
broń o ramię brata i twierdzi, że strzał 


r 

Na pytanie przewodniczącego Siwiec 
że po popełnieniu zbrodni czy 
nu swego bardzo żałował gdyż zaw- 
sze miał broń z sobą a n'gdy wypadek 
taki mu się nie zdarzył, W dalszych 
odpowiedziach na pytania Siwiec wi- 
kła się tak dalece, że publiczność rea- 
guje aż szmerem. 

Wkońcu swych zeznań Siwiec 0- 
świadcza, że ojca znał bardzo mało i 
nie był doń przywiązany, bowiem ten 
trzymał go bardzo krótko, i często bę 
dąc w stanie nietrzeźwym bez powo- 
du miał go bić. 

Jako pierwszy Świadek sprowadzo- 
ny jest na salę z więzienia brat oskar 
żonego, Ferdynand, Robi on wrażenie 
bardzo niemiłe, jakoklwiek jest rów. 
nież starannie i raczej elegancko ubra 
ny, 

Na pytanie przewodniczącego, Fer- 
dynand Siwiec oświadcza, iż chce ko 
rzystać z dobrodziejstwa ustawy j od 
mawia zeznań przeciwko bratu. 

Największe zainteresowanie wzbu- 
dziło wprowadzenie na sale drugiego 
skolei świadka, siostrę bandyty, Zofię, 
znaną pod przydomkiem „Pięknej Zoś 
ki“, Zofia Siwcówna zaprzysiężona 
przez trybunał opowiada sądowi ze 
szczegółami jak dowiedziała się o po- 
pełnionej przez brata zbrodni. 

Część łupu z wypraw złodziejskich 
brat posyłał za jej pośrednictwem do 
więzienia niejakiemu Sochaczkowi. 

W dalszym ciągu zeznań „Piękna 
Zośka* wyjaśnia dłaczego namawiała 
brata, Franciszka, do popełnienia sa- 
mobójstwa. Twierdzi mianowicie, że 


oddał ni luie na swojem lewem- 
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pośredni sprawca zamordowania poste 
runkowego Fojcika, Ostrzołek, nama- 
wiał osakrżonego do zamordowania 
przewodniczącego dzisiejszej rozprawy 
wiceprezesa Stodolarza oraz wicepro= 
kuratora dr. Początka z Rybnika, 

Wiedząc o istnieniu takiego planu 
zemsty, oświadcza, „Piękna Zośka“ 
chciała raczej doprowadzić do samo. 
bójstwa brata, niż do nowej zbrodni. 
Zamierzając w każdym razie zapobiec 
popełnieniu nowych mordów odebrała 
bratu oba rewolwery. 

Kiedy jednak Franciszek Siwiec za- 
kwaterował sie u Winklerów, broń 
spowrotem odebrał, gdyż każdej nocy 
wybierał się na wyprawy, 


Winklerowie go chętnie skrywali, 
ponieważ znosił im łup. 
Świadek następnie stwierdza, że 


wpływał po ucieczce z więzienia kato 
wickiego na brata, na dobrowolne zgło 
szenie się do władz, jednak Franciszek 
Siwiec z poduszczenia Ostrzołka, któ- 
ry był jego złym duchem o powrocie 
do wiezienia nie chciał słyszeć, 

O ojcu „Piekna Zośka“ wyraża się 
bardzo pochlebnie. stwierdzając, iż nie 
był wcale nałogowym pijakiem i jak 
kolwiek dzieci trzymał krótko, to był 
dobry, a Franciszka bił tylko dlatego, 
że nie chciał się uczyć i nie chodził re 
gularnie do szkoły. 

Na pytanie co do matki, świadek 
krótko odpowiada, była ona kilka ra- 
zy karana za kradzież. 

W czasie zeznań siostry oskarżony 
patrzy obojętnie przed siebie, obawia- 
jąc się spotkania wzrokiem z siostrą. 
Jest bardzo zdenerwowany i ręce 
trzyma tak stale, jakgdyby był jeszcze 
skuty, i 

W ostatnim momencie. kiedy Zotję 
Siwcównę, wyprowadzają z sali spo- 
wrotem do celi, oskarżony ogląda się 
za nia. ; 

Jako następny zeznawał : wspólnik 
oskarżonego, pomocnik malarski, Lud. 
wik Ostrzołek, z Rybnika. Zaprzysię- 
żenie go przyjmuje z wielkiem wzru- 
szeniem Zeznania swoje ogranicza do 
stwierdzenia, że w chwili gdy poste- 
runkowy Fojcik zawołał ręce do góry, 
to na nic nie czekając, począł uciekać 
i nei wie co dalej nastąpiło. Na słowa 
te oskarżony zrywa się z miejsca 
z wielką energią i zarzuca świadkowi 
kłamstwo. Nie zaprzecza jednak póź- 
niej wielu szczegółom, które zgadzają 
się z faktycznym stanem rzeczy. 

Dalszy świadek, Franciszek Kania, 
opowiada o naprowadzeniu przez sie- 
bie posterunkowego Fojcika na ślad 
sprawców włamania do składu Kucze- 
ry, w którym byli obaj Siwcowie i 
Ostrzołek. ` 

Szwagier zamordowanego, Szymon 
Grabarz, był pierwszym, który znalazł 
leżącego na ziemi w kałuży krwi Ś. p. 
post. Fojcika. W pierwszej chwili są- 
dził, że ś. p. Fojcik upił się, kiedy je- 
dnak pochylił się by go podnieść prze 
konał się, że popełniono mord, Zawia* 
domił wobec tego niezwłocznie poste 
runek policji, Zamężna druga siostra 
oskarżonego, Ottawowa i Paweł By- 
czek nie wnieśli do sprawy nic nowe- 
go. 

Tragiczny nastrój panujący na sali 
rozpraw uległ odprężeniu w czasie 
zeznań rzekomej narzeczonej Fran- 
ciszka Siwca, Róży  Winklerówny, 
gdzie Siwiec ukrywał się przed ręką 
sprawiedliwości. 
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epey po odczyłanu wyroku 


Zeznania jej zawierały wiele mimo- 
wolnego humoru, Z zeznań jej wynika 
ło, iż odnosi się z wielką nienawiścią 
do „Pięknej Zośki”, która też nieornesz 
kała przed sądem obciążyć. Winkle- 
równa twierdzi, że o zbrodni nic nie 
wiedziała, a zarówno Siwiec, jak je- 
go siostra twierdźili, iż jest zupełnie 
niewinny. 

Dalsi świadkowie zeznawali na oko- 
liczność nabycia przez oskarżonego 
broni, którą doknał krawej zbrodni, 
Następnie zeznaje dr. Adolf Kubeczka, 
który przeprowadzał sekcję zwłok za 
mordowanego. Lekarz ten stwierdził, 
że strzały były Śmiertelne i nawet na 
tychmiastowa pomoc lekarska nie mo 
gła przynieść ratunku 

Znawcy, lekarze psychiatrzy dr., 
Wiendlocha i dr. Wilczek twierdzili, że 
oskarżony jest umysłowo zupełnie 
zdrowy, a nawet ine zachodzi u niego 
ograniczenie rozwoju umysłowego. 

Wstrząsające wrażenie na sali wy 
wołało zawiadomienie przewodniczą« 
cego przez woźnego, iż jest wzywany 
przez Warszawę do telefonu, Jakgdy= 
by wszyscy ujrzeli widmo Śmierci, ba 
wiem każdy domyślił się, iż zapyty= 
wano, czy kat ma przybyć najbliż= 
szym pociągiem do Rybnika. Po kilku 
minutowej przerwie przystąpiono do 
odczytania rejestru karnego oskarżo- 
nego Siwca oraz do oględzin narzędzi 
zbrodni. 

Po zamknięciu postępowania dowo- 
dowego prokurator dr. Nowotny omó+ 
wił wszystkie szczegóły zbrodni, ujas 
wione przez przewód sądowy, pod- 
kreślając całość zbrodniczej działalno 
ści Siwca, który z zimną krwią pozba 
wił życia stróża bezpieczeństwa. Kie. 
dy prokurator wspomniał o pozosta- 
wionych przez zamordowanego siero- 
tach rozległ się ma sali szloch obec- 
nych kobiet, 

Na podstawie samego przyznania się 
oskarżonego prokurator twierdzi, że 
idąc rabować cudze mienie, Siwiec 
szedł z całą świadomością zamordo- 
wania tego, ktoby mu chciał w jego 
przestępczej działalności przeszkodzić. 

Obrońca aplikant Filasiewicz, które= 
go zadanie było niesłychanie utrudnio 
ne, bowiem na rozprawie nie wyszedł 
na jaw żaden szczegół przemawiający 
za oskarżonym, podkreślając zdener- 
wowanie Siwca, jakie miało miejsce w 
momencie czynu, prosi o przyznanie 
mu okoliczności łagodących. 

W ostatniem swoiem słowie, Siwiec 
chcąc złagodzić złe wrażenie, jakie 
wywołały na trybunale, jego wykręta 
ne zeznania, prosząc o łagodny wy- 
miar kary, przyznaje się w zupełności 
do winy i wyraża żal, że zamordował 
ś. p. Foicika. 

Po dłuższej naradzie o godz. 16-ej, 
wśród niesłychanego napięcia przewa 
dniczący, prezes Stodolak odczytał 
wyrok, mocą którego Franciszek Si- 
wiec uznany został winnym rozmyślna 
go zabójstwa i skazany został za to 
na karę śmierci przez powieszenie, 

W czasie odczytywania wyroku Si+ 
wiec począł spazmatycznie  szłochać, 
Natychmiast po odczytaniu wyroku 
zwrócił się jego obrońca telegralicznie 
do kancelarji Prezydenta o łaskę dla 
skazanego. W ciągu nocy przybył do 
więzienia rybnickiego kat Braun z po- 
mtocnikiem. W międzyczasie personel 
weęzienia ustawił na podwórzu szubie 
nice, 
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Zastanówmy sie troche... 


Gdy rośnie bezrobocie 


zareje- 
wzrosła 


ilość _ bezrobotnych, 
strowanych oficjalnie, 


w ostatnich dniach do liczby ; 


bliskiej 400.000 osób. 

Tak dużej ilości bezrobotnych 
nie notowano dotychczas w 
Polsce nawet. oficjalnie. 

Jeśli weźmiemy teraz pod u- 
wagę, że w ostatnich czasach 
Fuadusz Pracy rozwinął bardzo 
żywą  działałność i zdołał za- 
trudnić  kilkadziesiąż tysięcy 
bezrobotnych, to zobaczymy, 
jak wiełkiemi krokami postępu- 
je tej zimy wzrost bezrobocia w 
Polsce. 

W miarę zwiększania się tej 
klęski, muszą też być zwiększa 
nc wysiłki ku jej osłabieniu. 

“I tu wzrok całego społeczeń- 
stwa, a przedewszystkiem czte- 
rysta tysięcy par oczu bezrobo” 
tnych kierują się ku Funduszo- 
wi Pracy. jako tei instytucji cen 
tralnej, która skupia w swem 
ręku wszełkie Środki wałki z 
bezrobociem. 

Czy  dz$ałalność Funduszu 
Pracy jest racionalna i celowa? 
Niewątpiiwie — tak. 

Ale to pozytywne stwierdze- 
nie nie wyklucza jednak pew” 
nych uwag, jakie w związku Z 
planem działalności Funduszu 
Pracy, przez tę instytucję reali- 
zowanym, muszą Się nasuwać 
na tle pogłębiającej się w ©- 
becnymi okresie klęski bezrobo” 
cia. 

Otóż przedewszystkiem wy” 
suwalby się w tym wypadku na 


czoło kategoryczny nakaz przej 
ścia 'wszeikłemi  rozporządzal!- 
nemi środkami ku takim rodza- 
jom robót, które dają zatrudnie- 


nie jaknajwiększej liczbie ludzi 

i uruchomiają możliwie naiwięk 

szą ilość warsztatów pracy. 
Jak wiadomo, w obecnych 


Uzuoełn'a are wybory samorzad0we 
przynoszą zwycięstwo liście Nr. 1 


Ulubionym argumentem stron 
nictw opzycyjnych przy odby- 
wających się wyborach samo- 
rządowych, były narzekania, że 
„zaskoczono” je terminami wy- 
borów, że nie zdążyły się do 
mich należycie przygotować itp. 

Obemie odbywają się wybo- 
ry uzupełniające tam, gdzie pro- 
testy były uwzględnione. O. „za 
skoczeniu* nie może więc być 
mowy. Pomimo to — nie wypa” 
dają one dla opozycji pomyśl- 
nie. 

Dnia 28-go stycznia odbyły 
się wybory uzupełniające w jed 
nym okręgu m. Grudziądza oraz 


w Czersku (woj. Poznańskie)- 

W Czersku lista Nr. 1 zdoby” 
ła obecnie 10 mandatów na 16, 
blok Str. Nar. i N. P. R. — 4, li- 
Sta niemięcka — 2 mandaty. 

W. Grudziądzu został wwzglę” 
dniony protest. wniesiony przez 
PPS w X-tym okręgu, dysponu- 
jącym 4 ma mandatami, W po 
przednich wyborach lista Nr. 1 
zyskała 2 mandaty, lista Str. 
Nar. również 2 mandaty. Ober- 
nie, w wyborach uzupełnają- 
cych Stronnictwo Narodowe 
straciło i mamdat, zaś Wsta Nr. 
1 utrzymała swój poprzedni 
stan posiadania. 


Nr. 37, 


warunkach technicznych, każdy 
| robotnik zatrudniony przy 

! wie, daje zatrudnienie 26 innym 
robotnikom, pracującym w prze 
różnych gałęziach przemysłu 
związanych z budownictwem. 

Z tego wyńika logiczny wnio- 
sek, że, praguąc złagodzić w. 
stopniu największym obeciie roz 
miary bezrobocia, należy maxi- 
mum wysiłków obrócić w kie- 
runku budownictwa, 

Teanwięcej, że o potrzebie bu 
downictwa w Polsce nie trzeba 
się chyba rozwodzić... 

A i pora jest ku temu odpo- 
wiednia. Jeszcze kilka tygodni, 

a przyjdzie okres, w którym 


można będzie przystąpić do rea“ 


lizowania wielkiej kampanii DH- 
dowianej, zużytkowuiąc narazie 
czas, dzielący nas od tego ter" 
minu na prace przygotowaw” 
cze. 

Warto o tem pomyśleć — W 
obliczu stale wzrastającej licz- 
by bezrobotnych. 


To czego Roosevelt nie przewidział 


„Times“ o spekulacii na franku i dolarze 


LONDYN, 5. 2. — Omawiając 
sytuację wałutową „Times“ stwier- 
dza, że rezultat rozporządzeń R00- 
Ssevelta nie odpowiada ich założe- 
niom. Dolar nietylko nie staniał. 
lecz przeciweie podniósł się nieco 
w stosuaku do franka, a zaaczmie w 
stosunku do funta. 
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Dwa procesy przy drzwiach zamkniętych 


o czyny nierządne 


Wczoraj w warszawskim sądzie 
nkręgowym toczyły się dwie spra- 
wy przy drzwiach zamkniętych. 

"W. jednej z nich oskarżonym był 
Józef Wiśniewski, który naduży- 
wał zaufania pewnej młodej panien- 
ki podczas przejażdżki konnej. 

Na spacer wybrali się oboje, Wi- 
śniewski podjął. się nauki konnej 
jazdy, i tak - potrafił 


przestrach panienki, że  epilogiem 


wykorzystać : 


tei iekcji była skarga do prokura- 


tora. 

Wobec twierdzenia obrony, że 
oskarżony jest nienormalny, powo- 
łanych zostało dwóch ekspertów, 
ps”rhiatrów: dr. Nelken i dr. Dre- 
Szer. 

Powodem drugiej sprawy -było 

dobne przestępstwo, dokonane na 

7-letniej  pensjonarce,. Stefanii 

P. Oskarżonych jest 4-ch młodych 
Midzi: Feliks W., Djonizy B., Stefan 
R. i Teodor S. E 

«P. Stefanja podczas pobytu we 
Włochach pod Warszawą, u swej 
koleżanki. wybrała się z jednym ze 
swvch znajomych do cukierni. Tam 
poznała jeszcze dwóch młodych lu- 
dzi, którzy zaprononowali jej pój- 
ście do.restauracji. Propozycia ta 
bvła zbvt ponetna dla mładei dziew 


Czyfaicie 
-Przegląd 
| SporioGwy 


czyny, i ciągnęła jako nowość, da- 
ła więc się namówić. 

Kiedy wracano całem towarzy- 
stwem, do którego w restauracji 
przyłączył się jeszcze czwarty kom- 
pan na dworze było już ciemno. . 

Młodzieńcy skorzystali z sytuacji 
i przechodząc koło składu materja- 


łów budowlanych, porwali dziew: 


czynę na ręce i zanieśli do pustej 
budki, gdzie dopuścili się wobec 
niej czynów niemoralnych. 


Następstwem posunięć Roosevel- 
ta jest zakup franków i inaych wa- 
lut, opartych ea parytecie.. Są one 
wymieniane na złoto, wysyłane do 
Ameryki i sprzedawane agentom 
skarbu amerykańskiego za taką ce- 
ag w dolarach, która umożliwia od- 
kupywamie tych franków z poważ- 
pemi zyskami. 

Wskutek tego cera złota w fun- 
tach szterinigach wzrosła bardzo 
znaczgie, a kurs funta spadł wobóc 


"franka i dolara. 


Ta tendencja będzie, zdaniem 
„Timesa* — trwała dopóki cemy 
wewnętrzoe w Ameryce nie pod- 
niosą się. obniżając w ten sposób 
wartość mabywczą dolara do pozio- 
mu nowej zawartości złota w dola- 


-TZE. - i 


W międzyczasie zawrotny ruch 
walut i złota poprzez Atlantyk mo- 
że być zatrzymany o ile Ameryka 
zacznie korzystać umiarkowenie ze 
swego funduszu stabilizacyinego. 

Obecna svtuacia jest nienorma- 


EPT TEA ODZZEE IET IO SIT AR Z EE TOTO R POPYT RO TE EON TWO IT EET AWZ GAL E T A 
Sukcesy polsiich łyżw.arzy 
w waice z Czechami 


Wczoraj na jeziorze Kamionkow- 
skiem, zakończone zostały * mistrzo- 
stwa słowiańskie w ieździe Sszybkiei 
na łodzie, w których startowali najlep 
si zawodnicy polscy i czechosłowac- 
cy. 

Zawody wykazały naogó] znaczną 
przewagę Polaków we wszystkich Tro+ 
zegranych - konkurencjach. - Dobitnie 
świadczy © tem suma punktów. uży- 
skanych w  łącznei punktacji wszyst- 
kich rozegranych biegów. Punktów 
tych Paska wywałczyła 16, Czecho- 
stowacia tyłko — 8. 

W łącznei klasyfikacji za wszystkie 
cztery odbyte konkurencie w ramach 
m'strzostw słowiańskich, pierwsze 
nliejsce zajął Kalbarczyk 219.15 
pkt., 2) Dobrzyński 221.44 pkt., 3) So- 
łowiew 228.87 pkt. - 

W łącznej kiasyfikacji 


do mi- 


strzestw Polski pierwsze mieisce i ty 
tul mistrza zdobył Kalbarczyk. 


Wyniki zawodów 


w jeździe figurowej 


W -niedziele wieczorem zakończyły. 


się 2-tie słowiańskie Igrzyska zimowe 
w jeździe figurowej pań, 

Pierwsze miejsce i tytuł mistrzyni 
Słowiańszczyzny zdobyła Edyta Popo- 
wiczówa (Polska), drugie miejsce za- 
jęła Miksovna Jarca (Czechosł.). 

W jeździę figurowej panów m'strzo- 
stwo Słowiańszczyzny „zdobył Czech. 
Vladimir: Koudelka, 2) Staniszewski 
Bo'estaw (Polska), 


podkreśla tygodnik — i o ile będzie 
trwała dłużej. musi odbić się uje- 
Usiłowanie dopro- 
wadzenia w chwili obecnej do koń- 
kreiaej umowy wałutowej między 
dolarem, funtem i frankiem mogło- 
by się spotkać z niepowodzeniem. 
Porozumienie to jest jodoak konie- 
<zne. 
„Times“ oblicza, że zapas złota 
amerykańskiego po dewaluacji wy- 
nosi 7.018.263 925 dolarów. 
:::0Q0::: 


- Zagadkowy 
"ot non» nad Londonem 


LONDYN, 5. 2..— Nocy onegdaj- 
szej nad dzieluicą Loadym: Fleet- 
Street, gdzie mają siedziby redakcje 
większości dzienników stołecznych 
krążył w ciągu dwu godza samo- 
lot nieznanego pochodzenia, .., 

Lot trwał od godz. 20 nin. 30 do 
22 mia. 30 i odbywał Się na niewie!- 
kiej wysokości. Noc była księży- 
cowa, a rodzaj lotu wskazywał na 


| 
i 
to, że z samolotu dokonywano ©b- 
i 


| na i wprowadzi zamieszanie 


mnie na franku. 


serwacyi ren 
biono zdięcia fotograficzne. 


"Angielskie mieisterstwo lotnic- 


twa ogłosiło oświadczenie, iż jest 
bardzo weprawdopodobóe, Vy to 
był samo'ot angielski“. 

230736: 2355"—— 


Bitwa z bandytami 


LONDYŃ, 5.2. — Z Nowego. Jorka 
donoszą, że w miejscowości Sapulpta 
(Oklahoma) podczas. Walki- policji. z 
bandytami zginęło-4 bandytów i 2. pos 
licjantów. Walka wywiązala się w chwi 
ii eskortowania bandytów do więzienia, 

Tłumy usiłowały „odbić bandytów, 
Policja musiała wkroczyć celem przy< 
wrócenia porządki. l 


terenu, a może nawet tO- . 
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„Demonstrada opozycji w Sejmie 221037 ertorów 


Prot. L. Kulczycki zrzekł się mandatu 


po nazwaniu go--Szpiciem... 


Otwierając wczoraj w południe 
posiedzenie Sejmu, p. marszałek 0- 
znajmił, że protokuł poprzedniego 
posiedzenia znajduje się do przej- 
rzenia w biurze Sejmu. 

Pos. St. Stroński (Klub Nar.). 
Proszę ogłos w sprawie zarzutu 
do protokułu... 

Marszałek: Niech pan zgłosi za- 
rzuty w biurze Sejmu a potem bę- 
dziemy je rozważać. 

Trzeba tu wyjaśnić, że pos. Stroń 
ski zamierzał rozpocząć w ten spo- 
sób „demonstrację“ -z powodu u- 
chwalenia na poprzedniem posie- 
dzeniu Sejmu nowej Konstytucji, co 
tak zaskoczyło opozycję. 

Następnie marszałek zawiadomił 
Izbę, o zrzeczeniu się mandatów 
przez posłów Świeżawskiego (BB 


WR) i Ludwika  Kulczyckiego 
(NPR). 
Głosy na ławach BB: — Aha!... 


Sejm stwierdził wygaśnięcie tych 
mandatów. 

Jak wiadomo p. 
wołany został na stanowisko s7 
kancelarji cywilnej Prezydenta Rze 
czypospolitej. 

Pan Kulczycki natomiast dopiero 
na poprzedniem posiedzeniu Sejmu 
złożył ślubowanie poselskie i powi- 
tany został z ław BB okrzykami: 
— Szpice!!... Precz ze szpiciem!.. à 

Następnie głòs zabrał pos. Temp- 
ka (Ch. D.), który wnosił o uzupeł- 
nienie porządku dziennego przez 
wstawienie na pierwszy punkt wnio 
sku nagłego Klubu Ludowego, 
PPS., NPR i Ch. D. w sprawie rze- 
komo nieformalnego _ uchwalenia 
zmiany Konstytucii. 

W pewnej chwili powstaje wrza- 
wa na ławach opozycji pos. Pio- 
trowski (PPS) coś krzyczy z miej- 
sca o zamachu. 

Marszałek: Przywołuję p. Pio- 
trowskiego do porządku z zapisa- 
niem do. protokułu. 

Gdy pos. Tempka skończył. odezvy 
tywanie swej deklaracji, p, marsza- 
łek oświadcza: — Przystępujemy 
do głosowania wniosku w sprawie 
zmiany porządku: dziennego. Kto 
jest za wnioskiem zechce wstać? 
Mniejszość. Wniosek: upadł. 


Zamordowan e 
ks'edza 


LONDYN, 5.2. Z Kairu donoszą 0 Ža- 
mordowaniu w miejscowości  Helnia 
pewnego księdza „katolickiego  nazwi- 
skiem.  Cardeh. Bandyci poderżnęfi 
księdzu gardło i zmasakrował jego 
„zwłoki. Cały dem został splondrowany. 

Policja. aresztowała .3 podejrzanych 
osobników Ksiądz Carden był podczas 
„wojny. kaplanem | uzyskał szereg od- 
-znae Zeh. 


Świeżawski po- 


1:0390::———— 


"lawina 


w Apeninach 


RZYM, 5.2. — W Apeninach wpobili- 
ża Ankony obsunęła się lawina. Kilka 
w'osek zostało częściowo  zrujnowa- 
mych. Na eniejsce wypadku Zostały wy- 
ane oddziały wojska. Dotychczas 
„ustałona liczba ofiar w ludziach wy- 
„nosi 18 zabitych, 55 rannych. Cyfra ta 
'nie jest definitywna. 


EO ZZA. ARA ara AE DOO W DRO PWR WN 


| 


Następnie p. marszałek udzielił 
głosu referentowi generalnemu bud- 
żetu pos. B. Miedzińskiemu, które- 
go przemówienie podajemy na str. 
3-ej. 

Po godz. 5-tej pop. rozpoczęło 
się drugie posiedzenie Seimu, P. 
marszałek poddał pod głosowanie 
sprzeciw pos. Strońskiego, który 
domaga się, by uchwała o nowej 
konstytucji została wykreślona z 
protokułu 108 posiedzenia Sejmu. 
Sprzeciw w głosowaniu został od- 
rziicony. 

Przewodnictwo obejmuje wice- 
marsz. Car. Padają z ław lewicy i 
prawicy okrzyki „Precz z Carem“ 
Wniosek stronnictw opozycji o vo- 
tum nieufności dła marsz. Śwital- 
skiego został odrzucony głosami 
klubu BBWR, grupy posła Michat- 


kiewicza. ks Szvdelskiego oraz Ka 


ła żydowskiego, Przewodnictwo 
objął ponownie marszałek Śwital- 
ski, witany długotrwałemi okłaska- 
m. na ławach BBWR. 

Rozpoczyna się dyskusja. Zabiera 
głos pos. Rybarski, który omawia 
stosunki polityczne w państwie. 

Marszałek wzywa posła do rze- 
czy. Okrzyki na prawicy i lewicy. 

Posiedzenie trwa. 
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sceny paryskiej 


PARYŻ, 5.2. 
sienie na emeryturę 
go administratora Komedji Francu- 
skiej, Emila Fabre, wywołało żywą 
reakcję w kołach artystycznych i He 


Nagła zmiana i przenie 
d.tychczasowe= 


terackich. Jak donoszą dzienniki, af< 
tyści Komedii Francuskiej mają  zło< 
Żyć zbiwrowy protest zarówno przęx 


ciw tej dymisji, jak į nominacji na stë 
nowisko administratora Komedii Frat 
cuskiej, b. dyrektora bezpieczeństwa 
publicznego. Artyści mają nawet zgłe 
sić zbiorowe ustąpienie. 


Nowy Prezes Naw. Trybunału Adm nistracyjnego 
złożył przysięgę i objął urząd 


Wczoraj o godzinie ll-ei w Naiwyż 
szym Trybunale Administracyjnym od 
było się złożenie przysięgi sędziow- 
skiej oraz obięcie urzędu przez nowo 
mianowanego Pierwszego Prezesa 
Najwyższego Trybunału Administra- 


e a 


W kolekturze Kaftala 


padaią stale 


najwieksze wygrane 
Tam pad! pierwszy milion! 


W. 


Sp esze e po losy do l-eiklasy 29 loterii 


do szczęśliwej kolektury 


KAFTAL i S-ka 


Katowice, ul. św. Jana 16 
ODDZIAŁY: Król. Huta, Tarnowskie Góry, Bielsko 
C ągnienie odbędzie się już dnia 16 lutego b. r. 


Liniowne zamówienia załatwiamy odwrotnie. 


P.M.0. 304.361 


Kaftal to synonim szczęścia! 


—l 
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Bronisława Helczyńskie= 
Pana Prezesa Rady 


cyjnego dr. 
go w obecności 


Ministrów J. Jędrzejewicza któremu 
towarzyszył szef Biura Prawnego 
Prezesa Rady Ministrów Wł Paczo- 


ski, oraz w obecności ustępującego 
Pierwszego Prezesa Najwyższego Try, 
bunału Administracyjnego dr. Wł Or- 
skiego, prezesów i sędziów N T. A. 

Ustępujący Prezes Najwyższego Try, 
bunału Administracyjnego dr. Wł. Ore 
ski przekazując władzę Pierwszemu 
Prezesowi dr. Hełczyńskienu wygło= 
sił dłuższe przemówienie, poczem wy, 
głosił przemówienie p. Prezes Rady 
Ministrów J, Jędrzejewicz. 


::10Q30:::——— 


13 pytań 
dla Buranda 


PARYŻ, 5.2. — Obrońca Tisserią 
adwokat Legrand wystosowzł Bsł 
do sędziego śledczego w Bayonne, 
w którym domaga się postawienia 
b. ministrówi przemysłu i handla 
Duramdowi 13-tu pytań, dotyczą” 
cych jego interwencji w minister< 
stwie pracy na rzecz lokaty bonów 
bayońskich oraz stosunków ze Sta- 
wisłcim. 


B. minister Durand. w odpowiedzi 
swej zaprzeczył. jakoby. interwem= 
jował w sptawie bonów bayoński 
twierdząc. że popierał jedynię loka< 
tę bonów Credits Municipals wogó+ 
le, bez wyszczególniania miejsco» 
wości. 

Durand oświadczył ponadto, że 
nie zaał osobiście Stawiskiego i € 
jego istnieniu dowiedział się z dzien 
ników po-wybuchu skandalu. 


Wielki pożar chłodni w Gdyni 


Straż ogniowa i Kompanja wojska w akcii 


GDYNIA. 5.2. Dziś około g. 


„M-ej rano wybuchł groźny po- 


żar w gmachu chłodni porto” 
wej w Gdyni. 

Pożar obiął niedawno wybi- 
dowane. ale jeszcze miewykoń- 


czone dwa. gónne piętra. 


Przyczyną pożaru było rozla- 


nie się smoły. używanej do sma 
A dachów, poczem nastą 
pi 
wybuch kotła ze smołą, 
powodując zapalenie: się dachu i 
izolacji. korkowej. > 
Akefz* ratowniczą: prowadzą 


„dwie strażę pożarne j kompanja 
wojska, 
Jeżeli uda się zlokalizować 


pożar w-obrębie dwóch górnych 
pięter. straty nie przekroczą 
kilkuset złotych, natómiast gdy, 
by ogień objął "dolne piętra. 
gdzie znajdują się komory chłod 
nicowe -- 
straty byłyby bardzo poważne. 
Chłodnia portowa nie ponosi 


żadnych strat, ponieważ róboty 


przy budowie nie są jeszcze cał 


„| kowicie: ukończone. 


Straty więc abciążą firmę. Já 


„oraz firmę Rosiński i 


„pieczony jest w 


skólski i Brygmiewicz w Gdyutł, 
Kawecła 
w Łodzi. 
Gmach chłodni „portowej. ubęz 
Towarzystwie 
Ubzepieczeń „Vosta* na sume 


około 700.000 złotych. 


Wieści giełdowe 


Na prywatnym rynku dolarowym — 
prawie hez 7zm'an. 

"Za dolary żądają po 5.485 przy obli- 
czeny międzynarodowem 5.51. 

Bank Polskispłaci za nie po 5:16. 

-Funt angielski już tviko 27.22. 
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Rząd nie zejdzie z prostej drogi... 


Złotemu nie nie zagraża 


Referat hu żelowy pos. B. Miedz'ńskiego w Szimie 


| ściach z inflacji lub z dewałuacji, ma- 
| 


Sprawozdawca generalny pos, Bogu- 
slaw Miedziński oświadcza: na. wstępie, 
M pragnie zwrócić uwage Izby na nie- 
które zasadnicze momenty z przebiegu 
prac nudżetowych w tym roku. Preli- 
minarz obecny lest niższy od poprze- 
dniego o 280 mili. zł. Jest to wyraz 
dażenia Rządu do oszczędności w wy 
datkach Państwa. Nasza stałą zasadą 
jest że „tak krawiec kraje, jak mu ma 
terjal staje" — to znaczy do wysoko- 
ści wpływów. Opozycia zwykle stawia 
ła preliminarz pod znakiem nieuniknio- 
nego a bardzo wysokiego deiicytu. Ani 
razu życie nie okazało sie tak groźne. 
do tego stopnia, do jakiego sięzał pesy 
miziw opozycii. 

Faktem jest, że dochody aż do przed 
ostatniczo roku były znacznie mniej- 
sze. niż pręliminowane Bieżący rok 
budżetowy jest pierwszy w którym 
wpływy skarbowe różnią się minimal- 
vie od preliminowanych na poczatku 
wb. roku budżetowego. Jest to objaw 
pocieszałący, Prowadzi on nietylko u 
nas alé j na całym świecie ludzi gospo 
darcza myślących do bardziej opty- 
mistycznych choć zawsze ostrożnych 
przewidywań. 

Możemy stwierdzić, że mamy do- 
czynienia z poprawą wpływów skar- 
bowych ale mimo to Rząd poszedł na 
zmniejszenie budżetu. Jest to nietylko 
ostrożność, ale I świadoma tendencja 
która pozostanie nawet gdy sytuacja 
linansowa Państwa zacznie się popra- 
wiać. Nawet wtedy obowiązywać mu- 
si zasada, aby Świadczenia. ściągane 
od obywateli na rzecz Państwa nie by 
ły wypompowywane do dna zasobów. 
Jeżeli zasoby te trochę się zwiększą, 
to niech pozestarą w społeczeństwie | 
niech ożywia życie gospodarcze, Co 
Skarbowi da korzyść kiikakrotnie więk 
$22. 

Jedna z najwiekszych bowiem fa- 
szych bołączek lest brak kredytów i 
kapitatów obrotowych. 

W wałce z bezrobociem politykę 

- Rządu cechowała ostrożność. Na świe. 
cie próbowano różnych sposobów wał 
ki z tą klęską, 

. nadal istnieje i 


nieco specjalna. 
olbrzymici 
inwestycyj, ale u nas jest brak kapita- 
łów. J dlatego organizowanie prae itr- 


stepstwa w innych momentach nasze- 
go życia gospodarczego. 
Ce do sytuacji w rolnictwie. to poli- 
tyka. stosowana” przez Rząd od 1932r, 
jest właściwa i przyniosła niewatpliwie 
"rezołtaty. Jest to akcia oddłużenia rol 
mictwa. Zadłużenie naszych warsztan 
tów rolnych wynosi 4.600.000.000 zł. 
(hez zadłużeń krótkoterminowych). O* 
procentowanie musiało wynosić od tej 
smy 480.000.000 rocznie. A ziemia nie 
znosi oprocentowania ponad pewną 
miewysoką kwotę — w załeżności 0d 
urodzaju poziomu cen itp. 
Ceny te nigdy nie beda mogły po- 
wrócić do pozionru, na którymby rol- 
nicy chcieti je widzieć. Trzeba więc 
było oddłużyć rolnictwo. 
Tu mówca wylicza wysiłki w powyż 
szym kierunku, które przyniosły zadłu 
4enremu relnictwn — Co w sunie dało 
205 miłjonów ulgi z rocznej obsługi 
długów czyli więcej niż 40 proc. 
Dziś jest taka sytuacia że trzeba cią 

_ gie patrzeć na inne państwa i obser- 
wować co one robia — bo tamte posu 
mięcia odbijają Sie u nas. Tak jest 
wszędzię | na to niema rady. . 
U mas piema rzucania sie z jednej 
ostateczności w druga, Jest stała. kon 
sekwentna linia. Od 1929 r. nic się nie 
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. mo powiedzieć o tem co mówią i 


zmienia, niczego. ce mówili od tamte- 
go ezasu członkowie rządu, nie potrze 
bujemy colać, Niezawsze da się tosa- 
co 
robią członkowie opozycji. Życie I prze 
bieg kryzysu potwierdza linię ustałoa 
ną w latach 1929 — 30 przez p. prem- 
jera Prystora i ministra skarbu p. Ma 
tuszewskiego. 

Nakaz zmniejszenia rozwartości no- 
życ cen przemysłowych ti rolnych 
jest utrzymany konsekwentnie. Polity 
ka walutowa Rządu: bez żadnych eks= 
perymentów — jest właściwa 1 musi 
być wirzymana nadal. choć z wielką 
ofiarnością (Oklaski). Ofiarność ta (ob 
niżki uposażeń, Pożyczka j t. p.) umoż 
liwiła stabilizacje waluty, 

Deficyt budżetowy nie jest groźny, 
bo napewno będzie pokryty. Wałucie 
naszej nic więce mie grozi. Dotychcza- 
sowa linja postępowania Rządu w dzie 
dzinie walutowej dała tak dobre wy- 
niki. że schodzenie z tej drogi byłoby 
szkodliwe. Ci, którzy mówią o korzy- 


ja na myśli przedewszystkiem korzy- 
ści ze spadku swych wierzytelności 
lub obdłużenia My przeżyliśmy już im 
flację ij dewałuacjię 1 wiemy czem to 
grozi, Zyskać na tem moga ziełdzia- 
rze i spekulanci — a człowiek pracy 
może na tem tyłko stracić. A coby by 
ło z oszczednościami!? Doszłiśmy tuż 
do tego stanu zaufania, że społeczeń- 
stwo może swe oszczedności śmiało 
składać w kasach. więc nie wolno żad 
nym niepotrzebrym ruchem tej kapita 
fizacjj wewnętrznej powstrzymywać. 
nie wolno zadawać ciosu możliwo- 
ściom ożywienia ruchu gospodarcze- 
go, możliwości zniknięcia zmory Dez. 
robocia. zwiększenia dobrobytu ł t, p. 
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Jeszcze 
jeden Kartel 


niedtugo się narodzi 


W tych dniach odbyło się w War 
szawie zebranie przędstawiciełi fa- 
bryk mebli giętych, poświęcone 
sprawie zawiązania porozumienia 
tych wytwórni. Należy zaznaczyć, 
że w końcu ub. roku na odbytem w 
Krakowie zebraniu Związku Fabry- 
kantów Mebli -Giętych, obejmujące 
go wszystkie fabryki, doszło da u- 


| zgodnienia głównych wytycznych 


Z petnem poczuciem odpowiedział- | 


ności wobec społeczeństwa wnoszę © 
przyjęcie ustawy skarbowej ł prelimi- 
narza budżetowego. 

P. Marszałek zamknął po tem prze- 
mówieniu posiedzenie. wyznaczałąc na 
stepne na dziś — g. 5 popol, 


opracowanego poprzednio projektu 
porozumienia wszystkich producen- 
tów tej branży, które ma doprowa= 
dzić do uzdrowienia stosunków, po 
tanienia kosztów produkcji i udo- 
skonalenia sposobów eksportu. 
W najbliższym czasie ma nastą= 
pić finalizacja prowadzonych obec- 
nię rozmów i ewentualne zawarcie 
porozumienia fabryk mebli giętych. 


Minister Beck o poiityce zagranicznej Polski 


Pokój z sasiadami bez pomocy Genewy 


— wysiarczy język jasny i odważny 


Wczoraj na komisji spraw zagranicz 
nych Senatu p. mimister Beck wygłosił 
expose o polityce zagranicznej. Na po 
siedzeniu tem obecny był marszałek 
Sejmu Świtalski oraz wiceminister 
spraw zagranicznych p. Szembek. 

Na wstępie swego przemówienia p. 
mimster zaznaczył, że gdy w ub. roku 
zabierał głos w parlamencie starał się 
zanańzować ogólne położenie politycz 
ne w Europie" i wyciągnąć z miego 
wnioski dła naszej polityki zagranicz- 
nej. Dziś — powiada p. minister — 
łatwiej o tych rzeczach mówić, bo stoi 
my w obłiczu szeregu faktów. 

Nie uchyłając się od współpracy na 
szerokiej platformie; bierzemy udział 
w pracach Ligi Narodów mimo zmia- 
ny naszej sytuacji przez fakt, 
że stosunek z drugim już z naszych 
znacznych sąsiadów nie znajduje roz- 

wiązań w Genewie. 
Samo zagadnienie przyszłości instytu- 
cii genewskiej stało się tematem sze- 
roko omawianym, Już w zeszłym ro- 


ku, wskazywałem na niektóre kwestje 
OWE We R i EEA 


których załatwienie w Genewie wyda 
je się być dość dalekie od doskonało- 
ści. 

Sprawą powszechnego znaczenia 
jest niewątpliwie sprawa konferencji 
rozbrojeniowej i jej smętnych dotych- 
czasowych losów. Trup mi, pawia- 
da pan minister, w tej chwali wiele o 
tej sprawie powiedzieć. Mamy w każ- 
dym razie dwie nowe bardzo poważ- 
ne inicjatywy: w formie uwag rządów 
brytyjskiego i włoskiego. Rząd brytyi 
ski zakomun:kował nam treść swych 
uwag, od rządu włoskiego mamy rów- 
nież bezpośrednią interpretację pozlą- 
du. Ponieważ dotykają one bezpośre- 
dnio 
najistotniejszych problemów bezpie- 

czeństwa państwa, 

dlatego też przystępujemy do studjo- 
wama zakomunikowanych nam projek 
tów, biorąc pod uwagę przedewszyst- 
kiem realną stronę zagadnienia, Znacz 
nie uchwytn'ejszy rezultat — mówi 
dalej pan minister — dał rozwój 

bezpośrednich naszych stosunków, 


Najwyższy Trybunał Administracyjny 
Wł rauczkę urzędow: skarhowamu 


P. Leon Stachowski, ziemianin z 
Zarębowa, wniósł do komisji sza- 
cunkowej przy urzędzie skarbowym 
prośbę o umorzenie części podat- 
ku dochodowego, przyczem uzasad 
nił swą prośbę tem, że ceny zbożo 
są niesłychanie niskie, osłabiając 
zdołność płatniczą, a nawet prze- 
prowadził kalkulację cyfromą, wy- 
kazując straty na zbożu, 


Warunki fechn 


Urząd skarbowy nie przyjął proś- 
by pod rozpoznanie. P. Stachowski 
odwował się do- Izby Skarbowej. 
"jednak bezskutecznie, a wówczas 
wniósł skargę do N. T. A. 

N. T. A. uchylił zaskarżone orze- 
czenia, orzekając, że urząd skar- 
bowy nie miał prawa oddalać poda 

| nia bez poddania go pod rozpozna- 
nie komisji szacunkowej. 


czne wykon*nia 


umowy handlowej z Austrią 


Wezoraj przybyli do Warszawy 
pełnomocnicy rzadu austriackiego 
pp. Augenthaler i Breza dla prze” 
prowadzenia rozmów, "mających 


aa celu ustalenie warunków tech- 
nicznych wykonania zawartej nie- 
dawno umowy handlowej- polsko- 
austriackiej. - 


Pan minister wspomńuriał tu 0 pakcie 
nieagresji z Sowietami, 

Rząd nasz przywiązuje dużą wagę 
do kontaktu nawiązanęgo z rządem 
Sowietów, kontaktu który mam sadzie 
ję i 
bede mógł w niedługka czasie pod- 

trzymać osobiście, 

Ubiegły rok zaznacza się również 
radykałnym zwrotem w stosunkach 
z naszym sąsiadem zachodnim. Gdy 
rząd kanclerza Hitlera przychodził do 
władzy opinia dość powszechna w Eu 
ropie. chciała widzieć w skutkach te- 
go faktu konieczność zaostrzenia się 
stosyauków  połsko-wiemieckich, Rząd 
nasz tej opłaji nie podzieli, Przy pierw 
szych kontaktach z kancłerzem i jego 
rządem stwierdziłiśmy 
język jasny j odważny w omawianiu 

naszych stosunków, 
Tem sposób traktowamia spraw Odpo- 
wiadający w całej pełni poglądom na 
szego rządu stworzył odrazu podsta- 
wę do budowy trwatszych form dobre 
go sąsiedztwa. 

Dalej pan minister stwierdza, że nAa- 
szę przyjazne, w trwałą formę ujęte, 
dawne stosunki, zdają egzamin w świe 
tte nowych wydarzeń. (Chodzi tu © 
przymierze nasze z Francją i Rumyn- 
ja). Następnie min. Beck stwierdził po 
stęp w wzajemnych stosunkach z Woł 
nem Miastem Gdańskiem Kończąc mi- 
nister Beck zaznaczył, iż w sferze ma- 
szych możliwośc) rok ubiegły w dzie- 
dzinie utrwałema pokoju, spewnością 
nie jest stracony. Jestem przekonany, 
że tak z naszej strony. jak i ze strony 
naszych poktyczaych parmerów działa 
ją tu dwa najistotniejsze czynniki, t, Í, 
świadoma woła rządów, zdrowy ine 

stynkt masy obywatelskiej. 

Na tem. posiedzenie komisji zostało 
zamknięte Następne posedzenie odg 
dzie się w Środę b tygodnia na którom 
podjęta zostanie slvskwsła nad exooso 
pana ministra. 


Str. 5 


G es dyskusyjnv 


raz netylko brakiem Kobiecości a'e i czł 


Jesteśmy wierni naszej zasadzie 
udzielania głosu na tych. łamach 
Czytelnikom, którzy pragna poru- 
szyć interesujący szerszy ogól te- 
mat z tego czy innego punktu wi- 
dzenia. W myśl! tej zasady za- 
mieszczamy ten list poniższy. acz_ 
kołwiek myśli w nim zawarte od- 
biegają od poglądów Redakcji nie 
raz bardzo znacznie, 

Szanowna Redakcjo! 

Z wielką uwagą przeczytałem 
cykl artykułów omawiających 
zagadnienie prostytucji w Polsce 
i jeżeli wołno mi szczerze powie- 
dzieć — niezupełnie trafiły m? do 
przekonania wywody atitora ar- 
tykułów, zwłaszcza tam, gdzie 
stając w obronie rzekomo 

„iiciśnionej* prostytucji, 

powołuje się na przykłady 
państw tak kulturalnych. jak An- 
glia i Danja i wypowiada się za 
zniesieniem regłamentacj, jako 
„hańbiącego piętna na sumieniu 
ludzkości”. Być może, że w świa- 
domości tak autora, jak i wielu 
osób, hołdujących najbardziej li- 
beralnym współczesnym prą- 
dom, sam fakt poddawania ko- 
biety, jakąby ona nie była, 
kontroli policyjnej 
mus: budzić niechęć — ale dila- 
czegóż w takim razie nie wywo- 
luje żadnych zastrzeżeń — nad- 
zór policyjny nad degeneratami, 
światem przestępczym nad 
łotrzykami wszełkiego typur i an- 
toramentu — bez różnicy płci? 
Być może, że spotkam się z za- 
rzutem łączenia dwu pojęć: pro- 
stytucji i przestępstwa; proszę 
więc o nieco cierpliwości, a po- 
niżej słuszności słów moich do- 
wiodę. Podkreśłając, że mówiąc 
© prostytucji — mam na myśli 
prostytucję w Połsce 
a przedewszystkiem w Warsza- 
wie, gdzie, poza Lwowem i Ło- 
dzią,, rozwój nierządu jest najsil- 
niejszy. Otóż — wszystkie, naj- 
bardziej nawet słuszne, najbar- 
dziej ludzkie, najbardziej rzeczo- 
we argumenty, przemawiające 
za wyzwoleniem prostytutki 
spod nadzoru policyjnego — roz- 
bija się 


o nią samą. 

Niech mi Szanowny Autor da- 
Tuje, ale odnoszę wrażenie, że 
nię przestudjował on dokładnie 
terenu w obronie którego stanął, 
a krusząc kopje o wyzwolenie 
prostytutki — nie przyjrzał się jej 
zbliska, nie poznał chociażby czą 
stki niezliczonych a w protoku- 
łach sądowych zanotowanych 
faktów, które warszawskie pro- 
stytutki stawiają 

poniżej poziomu 
godności człowieka. 


„ Obecna „generacja“ kobiet n- 
licznych w Warszawie składa się 
właściwie z trzech „pokoleń“: są 
te, co zaczynały jeszcze za cza- 
sów rosyjskich, są inne, dła któ- 
rych początek „karjery”* stano- 
wiła okupacja niemiecka, jest 
wreszcie, i to bodaj najliczniejsze, 


Wtorek, 


6 lutego 1934 r. 
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Odwrotna strona medalu | 


Prostyluika og.ądana bez „ideowych okularów” 


——————n rm m 
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trzecie , pókolenie", które poszło 
na śliską droge już 
po 1918 roku, 

a którego „kadry“ uzupełniają 
się z roku na rok, z miesiąca na 
miesiąc. Otóż, jak wynika z dłu- 
gołetn:ch obserwacyj policji 
przez cały ten czas przeszło 50 
proc. ogółu prostytutek war- 
szawskich przewinęło się przez 
więzienia warszawskie za 

przestępstwa kryminalne, 
jak udział w bandach, jak kra- 
dzieże, tak mieszkanowe, jak i 
na -„szopenfeld” jak popularny 
„podchód** jak szantaż, otrucie, 
nożownictwo, handel narkotyka- 
mi, oszustwo... 

Takich było przeszło połowa; 
natomiast reszta bez wyjątku 
niemal stawała niezliczoną ilość 
razy przed sądem za 

bójki uliczne, 

za natrętne zaczepianie przecho- 
dniów. za ohydne obelgi i bluź- 
nierstwa, za n.eposzanowanie 
władz, za opilstwo i uporczywe 
zakłócanie porządku publiczne- 
go. Są to zresztą fakty, które łat- 
wo sprawdzić w statystyce są- 
dowo-połicyjnej: są w niektó- 
rych okręgach sądowych „klient- 
ki“ z ćwierćświatka, które mają 

po sto przeszło protokułów 
rocznie — nieza błahostki, lecz 
właśnie za wykroczenia, o któ- 


rych wyżej. Zresztą, poco zaglą-. 


L:st do kedakcii 


p MaN 


dać do akt? Czy nie wystarczy 
przejść nocą ulicami Warszawy i 
posłuchać „rozmów“, jakie wig- 
dą między sobą 
„Uciśnione* prostytutki?! 

Doprawdy, aż zżyma się czło- 
wiek, skąd tyle ohydy, tyle bez- 
brzeżnego plugastwa w ustach, 
bądźcobądź — kobiecych... 

Gdyby technicznie było wyko- 
nalne przeprowadzenie wśród 
prostytucji warszawskiej czegoś 


w rodzaju 

ankiety 
na temat: „Czy chcesz powrot 
do uczciwej pracy?“ — olbrzy- 
mia większość odpowiedzi 
brzmiałaby drwiąco: 

— Pracy? A cóżbym ja zaro- 
biła? Jakieś tam głupie sto, sto- 
pięćdzięsiąt złotych? 

ł w takiej odpowiedzi kryłby 
się cały światopogląd warszaw- 
skiej prostytutki: woli 

chadzić całą noc, 
żeby „stuknąć'” gościa na 10 zło- 
tych, niż pracować pół dnia — 
za trzecią część tej sumy. Im wy 
żej w te „sfery“ — tem gorzej: 
kokota mieszkająca w pensjo- 
nacie. bądź w hotelu, patrzy z 
pogardą na 

ludzi źle ubranych; 
uczciwego człowieka, który nie 
bywa w nocnych lokalach, trak- 
tuje mianem „pętaka*, natomiast 
byle dobrze ubrany złodziej, by- 


Ubezpieczenie - Które odbiera pracę 
Raspaczlwy protest służących przeciw przymusowemu „dobro cziejstuu” 


Szanowny Panie Redaktorze! 

My niżej podpisąne służące usil- 
nie prosimy o zajęcie się naszym ło- 
sem tak surowo  potraktowanym 
przez obecną organizację ubezpie- 
czenia. 

Już dzisiaj Panie domu mówią 
nam wyraźnie, że wabec nowych cię 
żarów ubezpieczeniowych będą mu 
siały rozstać się z nami, bo nie 
mogą dać sobie rady z budżetem 
gospodarstwa, w obecnej sytuacji, 
nie z naszej winy, ale przez nas 
pośrednio pogorszonej. 

Dochody .maleją, los osób na po- 
sadach, jest niepewny — to też tru- 
dno się dziwić, że przy niepomier- 
"ech nowych ciężarach * 
na rzecz Ubezpieczenia służących— 
Panie domu zmuszone są rezygno- 
wać z.naszych usług. 

Co będzie teraz z nami, gdy spe- 
wnością setkami całemi zwałniane 
będziemy z pracy, gdy czeka nas 
już tylko nędza lub upadek? 


Nową ustawa o ubezpieczeniach. 


nie przewidziała niestety że i my 
możemy powiekszyć rzesze bezro- 
botnych. Czem dla nas jest wobec 
tego faktu sprawa emerytury, któ- 
rą przyznaje sie służącym po prze- 
pracowaniu 35 lat? 

Służąca tak długo może spełnia” 
swoje cieżkie obowiazki, dnnór: 
jest młoda, silna i zdrowa. Starej 
nikt nie zechce trzymać, a w rezuł- 
tacie na sto, dobrze jeśli jedna wy- 
służy sobie te 35 tat da emerytury. 

Zresztą dążeniem naszem jest 


stworzenie sobie własnego domu, 
wyjść zamąż, żyć samodzielnie. Po- 
cóż nam dobrodziejstwo emerytu- 
ry, jeśli ani go doczekamy, ani Chce 
my, ani możemy doczekać. 

Pragniemy pracować tak długo, 


jak zdrowie i siły nam pozwolą, a 


me Z a a a aame 


.na zastój w 


właśnie obecna. ustawa wydziera 
nam w wielu wypadkach pracę z 
rąk i łamie życie przyszłe tak cięż- 
ko dotąd wypracowywane. 

O ubezpieczeniu służących na 
wypadek bezrobocia — nowa usta- 


„wą ani słowa nie mówi. 


Emerytura i choroba — to wszy- 


„stko. 


Mamy już jednak doświadczenie, 
że w wypadku choroby nasze chle- 
bodawczynie nie mogąc zgodzić się 
robocie domowej — 
musiały nas odrazu zwalniać. Woł- 
no. nam leczyć się, ale nie choro- 
wać, i tu ubezpieczenie na wypadek 
choroby w większości wypadków 
okazuje się złudne. 

Tak więc nowa ustawa nie przy- 
nosi nam żadnych nowych korzy- 
ści, nie broni nąszych interesów, 
przeciwnie, w znacznym stopniu po 
garsza byt służących i naraża je na 


„najgorsze z możliwych  niebezpie- 


czeństwo utraty pracy, bez żadnych 
środków obrony lub pomocy. 

My, biedne, proste dziewczyny 
prosimy o udziełenie nam miejsca 
na łamach Poczytnego Pisma Paro 
Redaktora, dla wyrażenia naszego. 
bółu i obawy. 2 


Następuje 21 podpisów. 


| 


owieczeństwe 


le defraudant, „fundujący* kolas 
cję w knajpie — to w oczach tą- 
kiej dziewczyny typ „hrabiego“, 
dla którego warto nawet się 0< 
„święcić „za pół ceny“... 

Pieniądz jest wszystkiem! oto 
program“ kobiet ulicy, a każdy, 
kto je będzie usiłował wprowa- 
dzić na inną drogę, otrzyma po 
gardliwy epitet 

a". i 

Czy mam przytoczyć przykła« 
dy? Proszę, oto kilka: elektro 
technik zlitował się nad ładną 
młodą „panienką“. Potrafiła pła- 
kać i przysięgać, że pragnie po- 
wrotu „na uczciwą drogę“. Wziął 
ią więc do siebie i zatrudnił w 
sklepie: po upływie kilku dni 
sklep został i 

doszczętnie okradziony, 
a panienka zniknęła... 

Zakochał się zamożny młodzie 
niec w prosiytutce, która miesz 
kała w hotelika na Nowogrodz- 
kiej. Przez dwa miesiące łożył 
na jej utrzymanie. wierząc, że 
się „nawróci*. 

Aż pewnego dnia przyszedł o 
tej godzinie, kiedy go się naj- 
mniej spodziewano i zastał w 
pokoju wesołe towarzystwo: 
trzy prostytutki i dwóch sutene< 
rów, którzy 

przepijakj jego pieniądze... 

Pewna pani w szlachetnym 
zapale wzięła za służącę dziew 
czynę, która miała „czarną książ 
kę”. „Idyłła* trwała tydzień, po 
czem dziewczyna uciekła, zabie 
rając „na pamiątkę” 
platynową broszkę z brylantami. 

Wreszcie — żeby wykazać — 
do jakich granic upadku dojść 
może taka kobieta, mógłbym za 
prowadzić każdego, kto nie wie 
rzy mi, do jednej z warszaw- 
skich kawiarń; tamby zobaczył 
rezydującą codzień elegancką 
damułtkę w popielicach — z mło 
dą dziewczynką. 

„Damuitka* pochodzi jeszcze 

z czasów okupacyjnych 
i zrobiłą niezły interes na proe 
Stytucji, a dziś zamiast ze swo 
jej córki uczynić przyzwoitą, 
„wartościową kobietę — używa 
jej 
jako przynęty — 

dla domu publicznego, który pro 
wadzi „do spółki“ z jeszcze ie< 
dną „damą“... 


Reasumuję: Prostytucia war< 
szawska składa się w 75 proc. 
z jednostek tak zdegenerowa- 
nych, tak zepsutych. tak w sen- 
sie społecznym — uiemnych, że 
nie warto ani kruszyć o nie 
kopii, ani stwarzać dla tego, tak 
zgniłego półświatka — nowych 
kułturalnych zasad. Raczej — 
inyślmy zawczasi nad tem, że- 
by „młode pokolenie. uchronić 


przed gangreną... 
Były sędzia 


— 
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Mnożenie przestebców 


zapazika i zapainiczka 


W. polityce gospodarczej Świata 
zagadnienie cen od 5 lat nie scho- 
dzi z porządku dziennego. Czasa” 
mi przyznaje mu się nawet nad- 
rzedaa w stosunku do innych za- 
«adnień. rolę. 


Paradoks 
sztywnych cen 


Wielu” nb. ekonomistów dotych- 
czas jest zdania, że obecny kryzys 
marodził się z depresji cen: artyku- 
ty rolne spadły. wieś przestała ku- 
npować. przemysł musiał ograni- 
czyć produkcię. handel zaś — zre- 
zygnowąć z wielkich obrotów Te- 
oria ta była wielce dogodna dia 
przemysłu. szczęgółnie skartelizo- 
wanego i monopolowego. Jeśli się 
nie puści cenv w dół. kryzys da- 
nego POGINE nie dotknie, 
ominie ie. 

Ta teoria długo się wie ostala. 

Koleje. poczta. nawozy sztuczne. 
przemysł cementowy. cukrowni- 


cukier — sacharyną. wódkę — sa- 
mogonem. nafte — łuczywem, za- 
pałki — krzesiwem i hubką. 

To też teorie wysokich cen daw- 
no i wszędzie zarzucono. najpierw 
w handlu międzynarodowym, wstę 
pując na-drogę dumpingu. a z cza- 
sem i na wewnetrznych rynkach. 

W Polsce jesteśmy już od kilku 
lat świadkami powolnego wpraw- 
dzie. niemniej jednak systematycz- 
nego obniżania przez państwa cen 
artykułów monopolowych (wyro- 
by spirytusowe i tytoniowe, taryf 
pocztowych i kolejowych) lub też 
wyrobów kartelowych (cement. ce 
zła. szkło. cukier i t. p.). 

W jednei tyłko dziedzinie teoria 
sztywnych cen pozostała nietykal- 
na i pokutuje dotychczas w najlep” 
sze. Tą dziedziną jest monopol za- 
pałczany.  wydzierżawioay przed 
laty w ręce: koncernu sławetnezo 
Kreuzera. Tu wszystko Stoi na 
miejscu: paczka czy paczuszka za- 


czv. elektrownie, gazownie. spółki; Dałek kosztuje 10 groszy. podatek 


telefoniczne. monopole tytoniowy ij 
spirytusowy przekonały się Pa; 
własnej praktyce. że polityka t. zw. 
„sztywnych“, wysokich cen na 
G'uższą metę nie popłaca. Przy- ! 
chodzi bowiem pewien monient. w; 
którym szeroka publiczność t. zw. 
konsument odwraca się od tego 
drogiego artykułu. używa go mniej. 
jub zastepuje innym, tańszym, no. 


+, 
° E T ad 
tezen? 


+ d — 


W. piątkowym eumerze naszego 


-pisma z dnia 2 b. m. skutkiem tech- 


+ artykułu o loterji, p: t. 


nicznego. przeoczedia . OpuszcZOŃne 
zostało nazwisko autora ciekawego 
„Na właści- 


- wej drodze, którym jest p. Wła- 


„dysław Kaftal, 


znany na gruncie 


` katowickim właściciel najszczęśliw 


| zaś od zapalniczek — 10 złotych, 
Upór szwedzkiego 
dzierżawcy 


Szwedzki dzierżawca okopał Się 
na swej wyspie monopolowej i o 
żadnej zniżce cen. o dostosowamu 
sie do ogólnego poziomu gospodar- 
czego nie chce ani słyszeć. I nic go 
to nie obchodzi. że na Kresach za” 

i pałke dziela wraz z łebkiem na 
dwie małe zapałeczki. że każdy 
poleszuk nosi przy sobie krzemyk 
i krzesiwko. że w Warszawie w 
wielu domach bierze się ogień do 
kuchni z wiecznego płomyka w ła- 
„zience 

„ Wysoki stemoel monopolowy na 
zapalniczki. przekraczający 5 — 8 
krotnie ich wartość. spowodował. 


‘ szej kolektury Loterii Państwowej. 


że niemal każdy palacz tytoniowy 


"będący zresztą autorem szeregu | (est przestępca w sensie ustawo- 
f 


podobnych publikacyj. 


| Wajowniczy kluczncy m gnata Śląskiego 
Kontiskowali bezorawnie węgiel 


-Z Rybnika donoszą: 

'Na terenie Orzesza i okolicy od 
diuższego czasu występują niesły- 
caavie- bezwzgiędnie przeciw bez- 
robo sym dwaj uzbrojeni klucznicy 
pryw tai magnata śląskiego, baro- 
na von Hegerć falta z Ornonatowic. 

Klucześcy ei, prawem kaduka zai- 
mtją się konfiskata weęgia, CO CZę- 
sto prowadzi do zajść. 

„Epilogiem jednego z takich zajść 
była rozprawa o opór władzy prze- 
ciwko mieszkańcom Będzińska, Xa- 
ro owi Piperowi, Janowi Żyłe, WiK- 
torowi Hubertowi, Henrykowi Kor- 
adsowi i  Donatowi Szyndierowi. 
Bezrobotni ci ekspłoatowali bieda- 


| 


rE 


szyby ma terenach Thiele-Wiekle- 
ra. 

"Węgiel przy gęstym akompanja- 
mencię strzałów skconfiskowaii im 
klucznicy, Błaszczok i Prymus. 

Kiedy pod Ornontowicami został 
przytem postrzelony bezrobotny Ta 
nenhauser, oskarżeni rzucili się i 0- 
debrali z powrotem skonfiskowany 
węgiel. 

Prokurator po stwierdzeniu, że” 
kluczaicy nie byli upoważnieni do 
kcafiskaty wega, zrzekł się oskar- 
żenia, wobec czego wszyscy Oskar- 
żeni zostali uwolnieni od winy i ka- 
ry: 


Magiczne działanie roharhera" 


Wczoraj wieczorem dom nr. 44 
przy ul. Piłsudskiego w Katowi- 
` càch był tererrem awantury, jaką u- 
rządził Bolesław Gajewski (Piotra 
Skargi 6). O rozmiarach awantury 
śiwadczyła konieczność zaweswa- 
©ia policji. 

Przybyły w celu interweacji po- 
sterurkowy Opacki z IH komisarja- 
tu wezwał Gajewskiego do zaprze- 
stania hałasu, a kiedy to wywarło 
wręcz odwrotny skutek, a nawet 
spowodowało czynny oDór ze stro- 


my Gajewskiego » granatowy“ 
przeszedł do defenzywy i uzbrojo- 
ay w białą laseczkę — popularaie 
zwany „rabarber“, dotkną! nią Ga- 
jewskiego w czułe miejsce. 

Skutek był piorunujący. 

Skromay jak baranek dał się 
Gajewski odprowadzić na inspek- 
cie komisarjatu, gdzie się przeko- 
maño, że nie jest to pierwszy wy- 
stęp awanturmika i że jest on pod 
dozorem policii. 

Siedzi. 


dawstwa skarbowego. używa bo- 
wiem potajemnie (w domu, w tram 
waju; w biurze, w fabryce) zapal- 
ticzki nieostemplowanej; kupionej 


ulicy za 2 — 3 złote. 

Ba. -nawet w.czasie obrad -sej- 
mowych. gdy mówiono o tem me- 
zdrowem zjawisku, wielu pp. po- 
słów znacząco się uśmiechało. Ści- 
skając w kieszeni... nieostemplowa 
ne zapalniczki... 

„Wobec  niemądrych, . nieżycio- 
wych przepisów. najwięksi lojali- 
ści stają sie przestępcami. 


Przep:sy 
i rzeczywistość 


Wyśmiewając te przepisy ua 
swem. posiedzeniu komisja budże- 


polityki cen monopolu zapałczane- 
go. Miejmy dadzieję, że błąd ten 
będzie jeszcze naprawiony na ple" 
num Sejmu. 


Jak się dowiadujemy ze źródła 
autorytatywnego, nad sprawą ceny: 
zapałek i stempla od zapaln czek 
toczą się już od dłuższego czasu 
rozmowy pomiędzy ministerstwem 
skarbu a dzierżawcami moaopolu 
zapałczanego. Rząd uważa że w in- 
teresie samego przemysłu zapał- 
czanego leży obniżka ceny zapa” 
tek 

Istnieje nadzieja. że te rozmowy 
mż w naibliższei przyszłośc do 


-| prowadza do pożadanego wyniku. 


Przewidywana jest ogólna obniżka 
ceny zapałek conaimniej o 20 proc. 


u przekupnia na rogu którejkolwiek 
iędnak 


towa Sejmu mie zgłosiła 


Tyłko wydatniejsza obniżka: ce- 


Żadnych konkretnych  wniosków.|ay zapałek podkopać może popu* 
zmierzających do. uelastycznienia | larność zapalniczek i... krzesiwka. 


3 n 


Stowarzyszenia re:igi ne 
według nowych przepisów 


| 
| 
| 


Z dniem 31 stycznia r. b. weszło 
"w Życie rozporządzenie © stowa- 
zyszenmiach, służących ` katolickim 
:elom religijnym i wyznaniowym. 

Rozporządzenie to dotyczy sto- 
varzyszeń, które powstały za zgo- 
lą biskupa djecezja'nego, iw$ zosta- 
y przezeń aprobowane. Stowarzy- 
szenia takie nie mogą mieć charaX- 
eru pracowniczych związków za- 
vodowych, a statuty muszą przewi 
lywać nadzór biskuóa nad ich dzia- 
"nością. i 

W każdym poszczególnym wy- 
vadku.biskup-diecezja'ny. musi za- 
viadomić właściwe władze woje- 
vódzkie-o udzieteriu przezeń zgo- 
ly na założenie stowarzyszenia, 


lub aprobaty dla stowarzyszema 
już istniejącego. 

Władze wojewódzkie w rery za» 
wiadomić biskupów diecezjalnych 
o wszelkich dostrzeżonych uchybie- 


"qiach w- działa ości stowarzyszeń 


katolickich. 

Stowarzyszenia katolickie, służą= 
ce celom religijnym i wyznamo* 
ywm już istniejące będą mogły sko 
rzystać z tego rozporządzenia. o ile 
w ciągu 6-ciu miesięcy od dnia. wej. 
ścia w życie rozporządzenia biskup 
djecezjany zawiadomi władzę wo- 
jewódzką o udzieleniu przezeń zgo- 
dy na dalsze istnienie tego stowae 
rzyszenia. 


Nieudała wyprawa na pociąg 
Strażnik Kolejowy zranił rabusia 


Wczoraj nad ranem wskoczyło 
-do przejeżdżającego na placu kole- 
jowym Świętochłowice — Chebzie 
pociągu towarowego kilku osobii- 
ków dia dokonania kradzieży drze- 
wa i żelaza. - 

Widząc to strażnik ko! ejowy. 
Małkis, oddał 2 strzały aa postrach, 
a gdy to nie poskutkowało, strzelił 


W. górnej części uł, Zamkowej w 
Katowicach, przecinającej t.zw. Ko 
szutkę, wczorajszego wieczora zna- 
leźli przechocćnie mężczyzaę leżą- 
cego w rowie. Pceaieważ dawał oi 
słabe oznaki życia, zawiadomicao 
policję, a ta Pogotowie Ratunkowe. 
Ofiarą zamarznięcia. wskutek mad- 
miernego użycia napojów alkoho o- 
wych okazał się 23-letni Grzegorz 
Prybe, robotnik, zam. w Katowi- 


Nie bardzo się „palił do pracy“ Jan 
Nowak, 32-letni parobek u Augustyna 
‘Janty w Kochłowicach (M'kołowska 
4a). 

Szczególnie obmierzła mu praca w 
ub. sobotę; to też pomyś!ał sobe, że 
możnaby okraść  pryncypała. który 
przechowuje w domu większą gotówkę. 
Jak pomyślał. tak też uczynił. 
Sprzyjało nm „szczęście“. 


gdyż wła 


do rabusiów, raniąc w nogę Wilhel- 
ma Moskwę z Lipia. 

Na. widok. rannego. towarzysze 
iego porzucili grabież, ratując się 


"ucieczką w pola. 


_ Mimo raczy Moskwa wyskoczył z 
wagccu i 0 własnych siłach udał 
się do szpitala w Goduli, gdzie go 
pozostawiono aa kuracji. 


Wyrwany z objęć białej Śmierci 


oeroue w szpitalu 


I cach- Załężu (Janasa 10), którego w 
stanie groźnym przewieziono do 
szpitala miejskiego przy -ul. Raci- 
borskiej. 

Lekarz dyżurny orzekł, że Pry- 
be doznał zatrucia alkoholem, a 
następnie przemarzł tak, że wywią- 
zało się u niego ostre zapa'enie 
płuc. Dotąd nie odzyskał Où przy- 
omino i bredzi w silnej s 


Niewdzięczny parobek 
Okradł swego pracodawcę 


Śnie wszyscy opuścili dom, powierza- 
iąc cały dobytek opiece Nowaka. 
Nowak był-chytry niby lis. Dobrał 
się kluczem do pokoju Janty. przeszu- 
kał szuflady stołu i znalazłszy tam 
420 zł. wszystko uporzadkował. drzwi 
zamknał į ulotnił się jak kamfora. 
i Nieuczciwego parobka poszukuje po 
icja. 


<a> 
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` Dodafek_ilustracviny 


Znany konstruktor heł kopterów inż Cierva, na lotnisku le Bourgot pod Pa- 
` ryżem, zaznajamia przedstawicieli lotnictwa irancuskiego z budową swego 
Piękność jest względna. Oto elegantki z Afryki południowej — zuluski przy= apa ratu. 
brane w sztywne kołnierze | inne ozdoby oraz curopejka, malująca swe 
wargi według obowiązującej nas mody. 


Mistrz biłardu 12-letni Willie Swinhoe, z s ; à É 
zwycięzca konkursu w Londynie wraz © Rasowe -gołębie pocztowe, używane w wojsku dla przesyłania wiado- 
z otrzymaną nagrodą, mości. Okazy, które demonstrowa ne były na wystawie w Londynie. Piękne kostjumiy tancerek z Indochin. 


_—— 3 


FK EE Uroczysta procesja z okazji święcenia wody, w Sofii (Bułgaria), w której 
Małe koniki — pos” — rozpowszechnione w Anglji, oczekują na codzienną uczestniczyłi biskup sofijski, król Borys, rodzina królewska, przedstawiciele 
porcję po żywienia. dyplomacji i dygnitarze cywilni i wojskowi, 


=» Sfr, B. 
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Dodatek sportowv 
Hokeiowe mistrzostwo Polski 


- Bprawozdanie z turnieja © mistrza- 
siwo Polski w hokeju na bdzie rozpe 
Ow- 
skiego“. Lechia, chcąc być w zupełne 
ści w porządku stosownie do dyspo- 
zyoj PZHL. wdała się dn. -ge ram- 
kiem do Chodorewa. gdzie na wspania 
iym — slowe to wyraźnie podkreśla 
my — torze cukr-wni. p. Wacław Ke 
char. jako sędzia. pa wyczękaniu prze 
pisanego na Cracvvię czasu odgwiz- 
dał walkover Ë.. formalności stało się 


nieiju. Właściwie powtórzyła się tutaj 
idemtyczua listorja. co z Cracovią. 

gia. będąc w zasadzie zespołem lep- 
szym. dysponując graczami na rw- 
mym techsiczyym poziomie ne byla 
w stanie zmusić do kapitułacii słabsze 
go przeciwnika, który górował nad ną 


Wieczorue zawody ucierpiały spo- 


nego, iż gra przyjmowała chwilami 
zbyt ostry c ra wolona 
z ostatecznego wyniku część publicz 
ności dała npust temperanrentowi na- 
turalnie pod adresem... sędziego któ- 
ry sprawował urząd swój zupełnie po- 


praw nie. 
CZARNI — LEGJA 1:0. 
Walka była bardzo ciekawa Ë za- 
warta W czasie wy- 


przepisawym 
mik „brzmiał 0:0 razstrzygmęcie Mimo | 


cydentów. tembardziej, 


l 
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zdobył A.Z.S. Poznański 


Sachs z miejsca występował przeciw 
próbom S miedezwol0- 
ziem metod g 
ZS -- ŁECHJA 2:4 (1:0, 0:0, 1:1). 
Na mieczu tyas oddano zdaje się 
więcej strzatów, niż na wszystkich po 
przednich razem biorac. W fych wa- 
runkach miał Stogowski spesobność 
wykazama pełnych swych umiejętno- 
ści | gdyby nie om a wygiądal- 
by zapewne inacze 
Czarni — Lechia ra (1:0, 6:0, 0:0) 
przypadło Cza 


przez cały czas grę zupełnie równo- 
rzędwą i początkowo była nawet stro- 


na agresvwmnielszą. 

LWÓW, 5.2. — Tef. wł. — A.Z.S. 
— Legia 1:0 (0:0, 0:0, 1:0). Obie 
drużyny w normalnych składach. 


Przedostatnie spotkanie w ramach 
turnieje lwowskiego pomiędzy po- 
zuańiskim AZS a warszawską Leg- 
ja wzbudziło znaczne zaintereso- 
wanie. mimo. że w danym wypad- 
ku mie uczestniczyła ani jedna z 
iwawskich drużym. 

Publiczność twowska byi tym 
razem całkowicie po stronie Legii, 
którą dopingowała nawet bardzo 
silnie. Była w tem zresztą zupełn:e 
prosta kombinacja: chodziło o ta. 
by AZS utraciwszy ewen 
dwa punkty znalazł się w równem 
położeniu z Czarnymi. a wówczas 
w myśl uprzedniej decyzji 
nictwa turnieju nastąpiłaby trzec”a 
decyduiąca rozgrywka w ponie- 
działek popołudnin. w której szan- 
se łwowiaa byłyby napewno me- 


najgorsze. 

Akademicy poznańscy przekreś- 
ili jednak te misterne rachuby. nie 
speszyli się bowiem wysoce nic- 
przychylną. a chwilami wprost 
przykra postawa pewnei części pu“ 

i i zraiąc ostrożnie prze- 
trzymali szczęśliwie bez utraty 
bramki dwie pierwsze tercie. aby 
na 7 minut przed ostatecznym: koń- 
cem nagłym wypadem przypie* 
czetować sukces bramką. której 
zdobycie równoznaczne było z u- 
zwvskaniem mistrzostwa Polski w 
hokeju ma lodzie na rok 1934. 

Akademicy wiedzac zresztą. że 
wystarczy wynik remisowy Staso- 
wali słuszną zasadę nieryzykowa- 
nia i znów orzyięli taktykę czynnej 
defenzywy.  polegajacą przede- 
wszystkiem ma rozbijania ataków 
przeciwnika, czająe się przytem na 
ewentualny nagły wypad. 


Pierwsza w tym roku próba 
międzynarodowa sił marciarzy 
polskick — start w mistrzo- 
stwach Czechosłowacji w Ban- 
skiej Bystricy — wypadła ponad 
wszelkie oczekiwania. 


Pierwsze, czwarte i siódme 
miejsce w osiemnastce, dwa 
pierwsze miejsca w kombinacj i 
trzy pierwsze w skokach — to 
| zycie już uawet nie sak- 
ces, ate wielki triumf. 


| 


Triumf tem większy, że odnie- 
s'ony nad przeciwnikiem o wy- 
próbowanej marce, nad szere- 
giem zawodników znanych w 
całym świecie narciarskim i to 
| u nich w domu, na ich własnym 
terenie. 


Zresztą co Czesi są warci w 
narciarstwie, przekonały mas o 
tem dobitnie dwie rzeczywiście 
najpotężnejsze ostatnio próby 
międzynarodowe: olimpjada w 


zw rewja lekkoatletów 


- Hala przemyska, która już poraz dru 
m gm terenem zawodów mistrzow - 


k rO EZA- 
dza bardzo szczupłą ilością miejsc dła 
publiczności. 


Bieg 50 mt. panów: Aara W Tro 


Finał: 1) Troj (Polonja 
Warszawa) 5.9, 2) Sikorski (Polonia 
(Warszawa) 5.9, o pierś. 3) Łopacki 
AZS Warszawa), 4) Łukasiewicz. 


Bieg na 50 m, pań: Po czterech 


Z Całego kraju 


sukces odnieśli pięściarze 
emy bijąc reprezentację Wrocławia 
iw meczu pięŚściarskim 9:7. 


przedbiegach w pierwszym międzybie_ 
guz I) Zwolińska (AZS Łwów) 7.3. 2) 


kabi Kraków) 7. 2) Alińska (AZS Po- 
znań) 73 Pinat: I) Freiwałdówna 7. 
2) Gotdiehównua 7.2. 3) Zwołbiska, 4) 
Alińska. 

Bieg panów na 50 m. z płotkami: 1) 
Twardowski (AZS Warsz.) 7.9, 2) Ko- 
strzewskt (AZS Warsz.) 8. 3) Wieczo- 


rek (Wilno). 4} Lokajski (Warsza- 
wianka). 

50 m. z płotkami pañ: 1) Freiwal- 
dówna 8.3, Orzełówua (Stadjon 


Król. Huta) 8.5, 3) Wajsówna (Sokół, 
Łódź). 4) Zwolińska, 

Kuła panów: 1) Tugner (Sokół Po- 
znuań) 14.89. 2) Zieleniewski (AZS War 
szawa) 12.86. 3) Kałuba (AZS Warsz.) 
12.66. 4) Ptawczyk (AZS Warsz.) 
11.85, 5) Wałentynowicz (PKS War- 
szawa) 11.36, 6) Kosz (Stadion Król. 
Huta) IL. 


Kula pań: I) Cejzikowz - Kabielska 


ról. Huta) 8,08, 63 Alińska 
(AKS Poznań) 7.34, 

Skok wdał panów: I) Sikorsk! (Po- 
lonja Warszawa) 6.65, 2) Twardowski 


Król. Hata) 1.37, 4) 
igielska (Sokół Macierz Lwów) 1.32, 


Skok wwyż panów: 1) Pławczyk 
1.86. 2) Chmiet (Pogoń Katowice) 1.81, 
3) Lokajski 1.75, 4) Sierpiński (Sokół 
zaw: Lwów) 168, 5) Twardowski 


ik nigi z miejsća: 1) Sikorzanka 
2.36. 2) Alińska z. 2 Wasiłewska 
2.12, 4) Zwołińska, 5) Śmigielska, 
Bieg 500 m. pań: 1) Świderska (AZ 
S. Poznań) 1.26.1, 2% Nowacka (AZS 
Warszawa) 1.28, 3) Mondratówrna: (A. 
mt Pozn.), 4) Szuasówna (Pogoń 
tJ. 


Sztafeta panów 3x800: 1} Cracovia 
w skladzie Fi Soldan, D 
ski w czasie 6:34.1, 2) AZS Warszawa 
w składzie Jurkowski MiHer. Kostrzew 
ski 6.35.2, 3) Pogoń: Katowice w skła- 
"a Brenner, e Rakoczy. 
eg panów na m: t) Orlow- 

ski i (Bog. Kat) 9 9.19.3, TY Fialka (Cra- 
covia) 9.22, 3) i (Warszawiaa 
ka). 4) Hartlik (Stadjon Król. Huta), 
5) Sawaryn (Pog Lwów), 6) Żyłewicz 
(KPW Wilno). 

Skok wdał pań: 1) Alúska 4.66 mt. 
2) Fre'wakdówna 4.54 mt. . 

W ogólnej piinktacji AZS warszaw- 
ski zachował swoją supremację. zdo- 


' cięstwo 
!' wspaniały rewanż 


Wielki triumf narciarzy 


Lake Placid w r. 1932-im i ze- 
szłoroczne mistrzostwa F. |. S. 
w Innsbrucku. 

Naszą opinię sportową, a prze- 
dewszystkiem zawodników zwy 
to ceszyć musi jako 
za bezprzy- 
kładną wprost klęskę, poniesio- 


'ną rok tema na mistrzostwach 


Czechosłowacji ‘w Harracho- 
wie. Dość powiedzieć, że Br. 
Czech, najłepszy Połak, zajął 
wtedy w 18-tce 27-me miejsce 
z czasem © przeszło 10 minut 
gorszym od zwycięzcy Barto- 
na i że przed Br. Czechem przy- 
szli prawie wszyscy rozgromie- 
ni teraz przez Polaków zmani nar 


mumek, Feistauer, Kadawy itd. 
To było jednak jedną ze słod- 


jej rdzeń leżał w 
(dosłownie setnem) 
miejscu, St. Marusarza w osiem- 
nastcę it 102-em jego brata An- 


„drzeja, którzy zajęli też odpo- 


wiednie lokaty w kombinacji — 
pierwszy 23-cie (!). drugi 26-te! 

Tej nieprawd i serii 
klęsk dopełniło wycofanie się 


| Łuszczka, tak, że sytuację ura- 


tował o tyle — o ile Br. Czech, 
zdobywając w skokach drugą 
lokatę, a w kombinacji piątą za 
Bartonem, Simunkiem, Purker- 
tem i Feistauerem. A 
Dziś karta się odwróciła: Po- 
lacy wzięli rewanż wspaniały, 


, wywalczony po rycersku i tem 


cenniejszy, że odmesiony nie 
dzięki jakiejś jednej wielkiej ìn- 
dywidualności, lecz przez kiłku 
niema] równorzędnych sobie 
zawodników. 

Słowem — narciarstwo pol- 
skie u progu - sezonu tegorocz- 
nego święciło bodaj czy we naj- 
większe triumty „iotowane wo- 
góle w jego historji. 
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Krwawa walka z bandytą 


Dwu policiantów rannych, dozorca zabity 


ŁÓDŹ, 5.2. Tel. wł. — Przed 
czterema laty więty został przez 
policję młody złoczyńca. Józef Ja 
miak, mieszkaniec wsi Woła Ksią- 
żęca, w powiecie tureckim. 

Po odsiedzeniu kary, Janiak za 
ledwie wyszedł na wolność po- 
czął uprawiać znów bandycki za- 
wód, Bandyta zmieniał stale miej- 
sce zamieszkania i znając dobrze 
teren powiatów kaliskiego. turec- 
kiego i kolskiego wymykał się za 
wsze z rąk policii. 

Gdy ostatnio Janiak pojawił się 
na terenie powiatu tureckiego po 
licja postanowiła za wszelką cenę 
unieszkodłiwić go. Po powiecie 
rozesłaao patrole. zarządzono €- 
uergiczne poszukiwania i obserwa 
cje. 

Zdolano wreszcie ustalić, że Ja” 
niak przebywa często w zagrodzie 
jednego ze swych znajomych i za 
mierza odwiedzić matkę i rodzinę 
av Woli Książęcej, Dom rodziny 
Janiaka poddany został specjalnej 
obserwacji. 

Stwierdzono wczoraj, że Janiak 
o godz, l-ej w cocy wszedł pota- 
jenmie do domu, Na miejsce wy- 
delegowano posterunkowych poli- 
cji, którzy nie chcąc płoszyć roz- 
bójnica. wysłali wiejskiega stróża 
nocnego. aby sprawdził, czy to 
rzeczywiście Janiak wszędł do do 
mu. Zaledwie stróż otworzył 
drzwi chaty Janiaków., bandyta 
strzelił do niego, kładąc go tru- 
pem na miejscu. 

Wobec tego policianci postano- 
wili wezwać pomoc. Gdy nade- 
szty posiłki rozpoczęto regularne 
oblężenie. 

Policja wezwała domowników, 
by opuścił mieszkanie, uprzedza- 
jąc, że będzie strzelała. Janiak o- 
świadczył policjantom stanowczo, 
że żywcem nie da się wziąć. Ro- 
dzinę swoją steroryzował, grożąc 
ażyciem rewolweru, jeżeli ktokol- 
wiek próbowałby opuścić dom. 

Obecność członków rodziny w 
domu, krępowała działałność poli- 
cii. 

Wreszcie na prośby matki Ja- 
miak zgodził się, by wszyscy opi- 
Ścili chate. sam zaś udał się na 
strych. skąd począł ostrzeliwać pa 
kciantów. 

Wymiana strzałów stosunkowo 
rzadka trwała do godz. 10-ej Ta” 
no. Janiakowi udało się zranić 
ciężko w brzuch jednego z poli- 
ciantów, drugiego zaś lżej. 

Policja rozpoczęła „gwałtowav 
ozień karabinowy, chcąc skończyć 
obłężenie, które mogło kosztować 


Pod kołami motocykla 


Oaegdaj wieczorem miał mieisce 
na ul. Krakowskiej w Katowicach- 
Zawodziu nieszczęśliwy wypadek 
spowodowany przez podzazowane- 
go motocyktistę — szofera Jana 
Sikorę z Szopienie (Flutaicza 2). 

Mając nieco w szubie Sikora do- 
siadł motocyki DZ 5629 i iadac po 
kawalersku wpadł ną wózek ciąg- 
sony przez Franc. Kołona (Krakow 
„ska 143). Kolona tweiknał wypadku, 
zdyż w ostatniej chwili uskoczył w 
bek. natomiast wózek zastał po- 
„waónie uszkodzony, - 

Niejortumnego motocyklistę 23- 
trzymała nolicja. Okazało się przy- 
tem. że Sikora nie posiadał prawa 


jazdy i w dadątku pył „zawiany™ 


ja jeszcze więcej ofiar. Podczas 
tego silnego ognia jedna z kul ka- 
rabinowych trafita w rewolwer Ja 
niaka, przyczem  strzaskała mu 
dłoń i broń, 

Wówczas Janiak dał policjan- 
tom znać, iż się poddaje, Qdy po 
licianci weszli na strych, zastali 
bandytę. wiiącego się 2 bólu, a do 
koła niego kałużę krwi. płynącej 


ze strzaskanej dłoni. Rannego Ja 
niaka przewieziono pod silną e- 
skorta do szpitala w Turku, postę 
runmkowych ulokowano w szpitału 
w Kałiszu. 

Na miejsce wyjechali przedsta- 
wiciele władz śłedezych 
Dochodzenie przeciw  Janiakowi 
prowadzone jest w trybie doraź- 
nym. 


z Łodzi. . 


Wypadki kole'owe 
na Górnym Siąsku 


KATOWICE, 5.2. Wczoraj około £. 
19 ej pociąg osobowy najechał na 
przejeździe kolelowym koło Orzesza 
na fvnmankę jednokomną. Woźnica, 
62-letni Małcher Franciszek, pon ósł 
śmierć na miejscu; koń jest ciężko ram 


ny. 

"Tegoż dnia na szlaku kolejowym Ja 
strzębieę — Zdrój — Moszczenica, ną 
zakręcie wypadł z szyn pociąg 0S0- 
bowy. Naszczęście wypadek nie p 
cagnął za sobą żadnych ofiar w. kite 
śziach. 


Zły stan kolejnictwa sowieckiego 


spotkał się z naganą Komisarza Woroszyłowa 


MOSKWA. 5.2. Na kongresie 
partj. komisarz spraw wojsko- 
wych. Woroszyłow. wygłosił prze 
mówienie. w któreni obszernie o- 
mówił zazadnienie obrony pań- 
stwa sowieckiego. 

Woroszyłow ostro skrytykował 
stan kolejnietwa sowieckiego, za” 
rzucając mw dezerzanizację i brak 


podstawowej dyscypliny wśród 
kolejarzy. przyczem oskarżał ko- 
misarzą komunikacji. Andrejewa. o 
flegmatyczny stosunek do sprawy. 
Mówca krytycznie odnosił się do 
dotychczasowych wyników pracy 
kolejowych „wydziałów politycz” 
nych“ i domagał się podciągnięcia 
sprawności transportu do pozio- 


Zyski generalskie 
na spriedaży okrętów woiennych 


W sensacyjnej sprawie sprzeda- 
ży dwu okrętów bojowych estoń- 
skiej floty wojennej zamieszane są 
dotychczas, jak wiadomo, dwie zna- 
ne w państwach bałtyckich osobi- 
stości: gen. D. Lebiediew i gen. I. 
Torwand. 


Obecnie. sprawa ta przybiera 
kształty wielkiego skandalu, 

Świadczy o tem fakt nsunięcia ze 
stanowiska szefa sztabu armji €- 
stońskiej gen. Torwanda, który o- 
statnio był p. o. mimistra spraw 
wojskowych j bral czydny udział w 
Życiu społecznem į sportowem E- 
stomii, 

Minister spraw wewnetrznych i 
sprawiedliwości dr. Muijer, udzie- 
lając imformacyj prasie. oświadczył, 
że śledztwo już zakończone, a 0S0- 
by zamieszane i wione sprzedaży 


11:34: 


jedoostek bojowych floty staną 
przed sądem. 

Śledztwo ustalilo, że w sprzeda- 
žy były zainteresowane firmy zar 
graniczae francuska i niemiecka. 
Otóż oferię firmy francuskiej od- 
rzucono, a mniej odpowiadająca o- 
ferta firmy hamburskiej Bing i Co 
była z dziwnym pośpiechem załat- 
wigna. 

Okręty sprzedano za 210.000 fun- 
tów szterlingów, wówczas gdy 0p: 
rząd peruwiański proponował za 
oie znacznie wyższą kwotę. Dy- 
misjonowany generał armji estoń- 
skiej D, Lebiediew na tej tranzak- 
p zarobił 6 tys. funtów  szterlin- 
gów. > 

Usunięcie szefa sztabu gea. Tor- 
wanda pociąga za sobą szereg 
zmiao w armji estońskiej. zaapro- 
bowanych już przez gen. Jonsoma. 


Ambasador ożenił się 


ze swą sekretarka osobis'ąq 


Przedstawiciel dypłomatyczny 
ZSRR w Paryżu poseł Dowgalew- 
skij ożenił się, 

Pierwsza żona sowieckiego dyr 
plomaty umarła w końcu ub. r. w 
Moskwie. Obecna małżonka Dow- 
galewskięgo jest jego osobistą sc- 
kretarką, z domu Kraszennikow. 

Ślub sowieckiego dyplomaty od- 
był się bez żadnej pompy i uroczy- 
ste 'ci oficjałnych. 

„Połpred' i jego sekretarka zia- 
wili się w gmachy konsulatu gene- 
ralpego Sowietów w Paryżu i zażą- 


Krew polała się w Zawodziu 


Bóika na ncże w restauracji Schefera 


W ub. noc restawacja Schefera 
przy ul. Krakowskiej w Katowi- 
<ach-Zawodziu była terenem krwa- 
wych porachunków na tle osobi- 
stem między kilkow. podgazowa- 
nymi osobnikami. W pewnej chwii 
wtrącił się de kłótni: również będź- 
i ciwym- - 40 
3), wa którym 


| 


r. w stanię niętrz 
ryk Fiole (Dinga 


| ay stacię groźnym do szpitala QQ 
Bocii 


dali od urzędnika spisania proto- 
kułu o tem, że są małżeństwem. U- 
rzędnik konsulaty po spisaniu pro- 
tokułu wydał posłowi zaświadcze- 
nie zaopatrzone w pieczęć urzędo- 


wą i podpis, 
Śłub posła sowieckiego, który był 
niespodzianką, wywołał niemałą 


sensację w kołach dypiomatycznych 
Paryża. 

Państwo młodzi otrzymali sporo 
życzeń zarówno z Francji, jak i z 
Sowietów. 


wyładowali swą energię podocho- 
ceni uczestnicy awantury. Fioła u- 
padł pod ciosami razów ma- podlo- 
zę, zalewając się obficie krwią. 

Na miejsce krwawej masakry Za- 
wezwano- karetkę Pogotowia Ra- 
tunkowego. która przewiezła Fio'ę 


iratrów w Bogacitach- -- - 


mu Sprawności armji i potrzeb 04 
brony państwa. żądając od wydzia 
łów politycznych, by zaprowadzi= 
ły surową dyscyplinę na kolejach, 
O stanie czerwonej armii Woro* 
szyłow wyrażał sie bardzo dodat 
nio, stwierdzając. że zbrojenia sto 
ją na wysokości zadania. Stopiefi 
motoryzacji armii wynosi 7,74 ko* 
ni parowych na żołnierza, czyli 
więcej. niż w armii francuskiej, 
angielskiej i amerykańskiej. 
Woroszyłów oświadczył ponad+ 
to, żę cała zachodnia granica Z. S: 
R. R., od jeziora Ładoga do me* 
rza Czarnego, oraz granica daleko 
wschodnia zostały potężnie ufortyj 
fikowane. i v, 
Co do przemysłu wojennego, Wa. 
roszytow uskarżał się na niską ja 
kość produkcji i wysokie  kosztai 
własne. ś 
Wyszkolenie czerwonej armii 
stoi na wysokości swego zadaniaa 
;::000::: 


Namówiony złodziej 


Prowokacja gorliwegz kar bowego. 


Chęć wykażania swej zoriiwości wo 
bec chiebodawców sklonila do zbrode 
niczego czynu  karbowęgo majątku. 
Kręczki pod Ożarowem w _ powiecie! 
warszawskim niejakiego Szczepana 
Szwęta, * 

Wobec często powtarzających się 
kradzieży właściciej majątku robii wy* 
mówk: karbowemu, zarzucając nu brak 
kika dpi później wW- 
uocy Szwet rzekomo pochwych - na. 
kradzieży koniczyny mieszkańca ( Są4e 
siedniej wsi 37-letniego Piotra Nie. 
dziewkowskiezo i postrzelił go „ciężko 
z dubełtówki, Ranuego przew'ezione 
do szpitala: Przem: Pańskiego -w Wara 
sza wie. i 

Policja wszczęła dochodzemie, które 
dało wręcz nieoczekiwany wynik, 
się okazało Szwet pragnąc wykazać 
swą zoriwość namówił Niedziewkowe 
skiego, by ten ptzyszedł na- kradzieź 
koniczyny do zabudowań folwarcznych 
majątku. Nedziewkowski nie domySła= 
jąc się podstępu ze strony znajomego 
przyszedł w nocy i Łostał postrzelony, 
przez Szweta. : 

Sprawcę. zbrodniczego zamachu “as 
resztowano i przewieziono do więzię« 
nia śledczego w. Warszawie. 


Pakt bałkański 
bez Bułsarjii 


ATENY, 5.2. Według otrzyma" 
nych tu wiadomości, Grecja Tut- 
cja. Jugosławia i Rumia doszły 
do ostatecznego porozumienia - W 
sprawie zawarcia paktu,  bałkańc 
skiego na okres lat 10, Pakt ma 
być parafowany jutro. 


dozoru. Jakoż w 


10 
"——— 
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Rozpaczliwy czyn 
bezrobotnego 


Bezrobocie i nędza raz po raz 
wyrywają z szeregu żyjących 10- 
we ofiary. Wczoraj wieczorem zsia- 
ieźli lokatorzy domu pod Nowym 
Sosnowcem przy ul. Bytomskiej w 
Chropaczowie zwisające na haku w 

iwnicy zwłoki 18-leisiego Pawła 

ernera, zamieszkałego w tym do- 
mu. Werner, ukończywszy kursa 
haadiowe, daremnie zabiegał o pra- 
cę, a nie uzyskawszy zajęcia, tar- 
gnat się = swe młode życie. 


Sm'erć dziewczyny w siudni 


z Pszczyły donoszą: 

Wczorajszego popołudnia przy 
czerpaniu wody ze studni, skut- 
kiem nadmiernego pochyladia się 
mad cembrowaniem, wpadła do głę- 
bokiego otworu studziennego córka 

Franciszka Janko z Wisły, 14-leta'a 
Helena. 

, Zaniepokojeni dłuższą nieobecno- 
Ścią dziewczyny rodzice wszczęii 
"poszukiwania i po upływie pół go- 
dziny wydobyli dziewczynę ze stu- 
dań, jednak wszelki ratunek okazał 
się spóźniony. 


Więzienie 
za krzywoprzys ęstwo 


Sąd okręgowy w. Katowicach 
skazał wczoraj Elżbietę Proszkową 
z Katowic za krzywoprzysięstwo 
ta 6 miesięcy więzienia, 

Oskarżona zeznała w pewnym 
procesie prywatnym pod przysięgą, 
iż małżonkowie Groemaeowie wii- 
ai jej są 300 zt., tymczasem ci 0- 
statni udowodnili, że to nie jest 
prawdą. i 

::000:: 


śmierć łarowscza 


Na jednym z filarów kopalni 
Maks w Michatkowicach oberwały 
się zwały węgla, które wybiły stem 
ple pokładu. 

„Jednym ze stempli został uderzo- 
ny w głowę i poniósł Śmierć aa 
snieiscu ładowacz, 34-letni Wielgus 
Cieluch. 

Tragicznie zmarły osierocił żooę 
A troje dzieci. dzieci. 


RADJO 


"KATOWICE. Wtorek, dnia 6 tutego. 

7.00: „Kiedy ranne 
7.05: Gimnastyka. 7.20: Muzyka z płyt. 
7.55: Chwilka gospodarstwa domowe- 
go. 11.50: Wiadomości bieżące. 11.57: 
Sygnał czasu i hejnał z Krakowa. 
12.05: Koncert- zespołu * salonowego. 
12.30: Wiadomości meteorolog. - 12.33: 
Koncert z Warszawy. 15.20: -Wiadomo 
Ś0i gospodarcze i eksportowe. 15.40: 
Mazyka (płyty). 15.55: Koncert. prof. 
J. Leęwiagera (fortepian). 16.25: Skrzyn 
ka P.K.O. 16.40: „Kącik językowy 
16.55: Komńcert kameralny. 17.50: Po- 
gawędka z dziećmi. 18.00: Reportaż z 
sierocińca im. Marsz. Piłsudskiego w 
[Warszawie. 18.20: „Rozwój samorzadu 
terytorjalnego na Śląsku”, © - 18.40: 
Skrzynka muzyczna. 19.05: Rozmaito- 
ści. 19.10: „Gawęda wędkarska“. 19.25: 
Fefieton z Warszawy. 19.40; - Wiadomo 
ści sportowe. 20.00: „Myśli wybrane“; 
20.02: Koncert popularny - „orkiestry. 
symfonicznej P. R. 21.00: Kwadrans K 
ierackł, 21.15: Muzyka lekka. 22.60: 
Muzyka (płyty). 22.15 — 23.30: Muży= 


ka taneczna. 
AOI 1 ORA ZRT BŁONIE 


tgioszenia f} R NRNE 


POTRZEBNY uczeń do nauki piekar- 
skiej. Zgłoszenia: Stanisław Gotowa- 
ła. Szarleł ul 3 Mala 44. 

- ZAMIENIĘ piaty sktadzjacć 

| Be z pokoju i kuchni na takie same 
. AF. obrebie Wiełkich Katowic. . Zgło- 

szenia: Katowice M, ul. Jasna 12 m. 2. 


wstają zorze”. 
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Sekwestratorowi skarbowemu i- asesorowi kolei 
"giną akta urzędowi i gotówka 


W ostatnich dniach dokonano w Ka- | 
towicach w dwuch wypadkach -kradzie 
ży teczek z aktami urzędowemi, mia- 
nowicie 


Franciszkowi Koszczowi, 
zam. w- Orzeszu (Stara- Szklarnia 7), 
xe gdoność sękwestratora I 
Urzędu Skarbowego w Katowicach 0- 


Praca dia 200 robotników 
w hucie „„Pokój” 


Jak się dowiadujemy. huta PO- 
kój* w Nowym Bytomiu zamierza 
przystąpić do zmiany sposobu ro” 
dukcji stali i w związku z tem trzy 
stępuje do uruchomienia nowego 

pieca wysokiego, przy obsłudze 
którego znajdzie pracę 150 do 200 
robotników. - 

Ponieważ huta Pokój ma dużą 
rezerwe wśród 600 turnusowo ur- 


Demonstracja 


Katowickich narodowych socjalistów 


Ubiegłego wieczoru Katowice by 
ły widownią demonstracii narodo- 
wych socjalistów z pod znaków 
Błyskawicy, urządzonei pod ha- 
słem antyżydowskiem. 

Idący pochodem uczestnicy de- 
monstracii powybiiali szyby wy” 
stawowe w szeregu sklepów ży- 
dowskich. Wznoszone były poza- 


Banda przemytników w ogniu karabinowym 
Starcie „zielonków“ pod Buchaczem 


Wczoraj rano o godz. 4.30 na- 
tknał się patrol Straży Granicznej 
komisarajtu Szarlej na odcinku pod 
Buchaczem ua kilkuosobową szaj- 
ke przemytników, kótrzy wezwani 
do zatrzymania się 

rzucili się do ucieczki, 
zamierzając przedostać się na stro 
nę niemiecką. 

Kiedy wezwania strażników nie 
odniosły celu. odali strażnicy za 
uciekającymi 

kilkanaście strzałów. 
Kule nie imały się jednak przemy- 


tników.. którzy w obawie przed 
zranieniem lub — co gorsze — 
„przechadką 


na łono Abrahama“ 
upadli- na ziemie i czekali co będzie 
dalej. 

Strażnicy nie dali się jednak wy- 
wieść w pole. Podbiegii do leżą- 
cych i polecili im 

zabrać swe manatki, 
poczem całe to - mieszane towarzy” 
stwo udało Się do urzędu celnego 
Radzionków — Buchacz. 

"Zatrzymani okazali się mieszkań 
cami W. Piekar: Tomaszem Adam 
cem. _Bernardem. Kubiszem. Pa- 
włem Hojcikiem i Stefanem Sara- 
chem. óraz Antonim Pajkertem i 
Ryszardem Faberem z Szarleja. 

., Urząd celny wydał strażnikom 
pokwitowanie na zakwestijonowa- 
ñy towar. a mianowicie: 

kg. pomarańcz ` ` 
10. kg. płatków kokosowych. 5 kg. 
rodzynków. po kilogramie brzosk- 
wiń suszonych i- bananów, oraz 
zwój jedwabiu, -6 ręczników. 12 
par nożvczek, 5 puszek sardynek i 

litry Maggi. . 


lopowanych robotników, część z 
nich dzięki temu. powróciłaby: do 
pracy. Przypuszczalnie przy obsłu 
dze pieca zatrudnionoby pracuja” 
cych w hucie fachowców. których 
miejsce w innych działach zajęliby 
bezrobotni. 

Wiadomość ta przyjemnie się 
różni od dotychczasowych, zawia- 
damiających o ograniczeniu pracy. 


antyżydowska 


tem okrzyki antyżydowskie i na- 
woływania do bojkotu Żydów. 
Demonstrantów rozproszyła po- 
licia. przytrzymując około 10 osób. 
Aresztowasrych przesłuchał w 
dniu wczoraiszym sędzia śledczy 
dr. Zdankiewicz, który zawiesił 
| nad nimi areszt śledczy. 


Tejże nocy o godz. 1.45 ujeli 
strażnicy na zielonei granicy pod 
Szarlejem Wojciecha _ Koczerbę, 
znanego przemytnika z Brzozowic. 
Do poddania sie zmusiły go strza- 
ły „zielonków*; na szczeście nie 
były ae celne. 


Staremu wydze szmuglerskiemu 
odebrano zaledwie 15 kilo poma- 
rańcz. 


mana 


Z Lublińca donoszą: W przed- 
dzień licytacji stanął w omiu dom 
rolnika. Jana Gtogowskieto, w 


- 


Wierzbiu. Ogień zniszczył dach do - 


mu ze strychem, na którym znaido- 
wały się większe zapasy słomy i 
zboża. wyrządzajac szkodę na kil- 
ka tysiecy- złotych. 

Ponieważ pożar ten wydał się 


| 


raz 
- Pawłowi Kocybie, 


zam. w Katowicach (Gliwicka 10), a- 


sesorowi Dyrekcji Kolei Państw. w 
Katowicach. 
Zagadkowe te sprawy są obecnie 


przedmiotem dochodzeń wydziału śled 
czego policji. 

Jak się dwoiadujemy. sekwestrator 
Koszcz przed udaniem się do domu w 
Orzeszu wstąpił do restauracji ME ki. 
na dworcu katowickim celem 

ugaszenia pragnienia 
szklanką piwa. Na store położył on 
swą teczkę zawierającą 100 zł. gotów- 
ką, 

26 akt urzędowych ; 
oraz rozmaite. formularze i nim się 
spostrzegł. teczką zaopiekował się ia- 
kig złodziej w mniemaniu iż. sekwe- 
strator będzie posiadał 

większą kwotę pieniężną. z 

Natychmiastowe dochodzenie poli- 
cyine nie doprowadziło do ujecia Spra- 
wcy, który czując pismo nosem. pra- 
wdopodobnie pośpiesznie opuścił 
gmach dworca. 

Jeśli idzie o zaginięcie teczki aseso- 
ra kolej. Korcyka to sprawa przed- 
stawia się dość taiemniczo. Miarowi- 
cie na ul. Marsz. Piłsudskiego w Kato- 
wicach spotkał on nieznanego z naz- 
wiska osobnika 

w mundurze wojskowym, 
który wyraził cheć wvchylenia w 
warzystwie nr. Korcyka 
kieliszka wódki. 

Obydwaj udati: siędo Baru Teatral- 
nego w Rvnku. Po chwili udał się p. 
K. do ustepu. pozostawiając teczke z 
aktami dvscyplinarnemi i znaczkami 
na 13 zł. pod opieka owero „nieznajo= 
mego znalomezn*. gdy jednak powró- 
cit owego wołskoweco 

już nie zastał, 
Nie było również teczki z aktami: któ- 
rą wedle oświadczenia kelnerów za- 
brać miał ów umundurowany towa- 
rzvsz od kie!iszka. 

IT w tym wypadku nie udało się do- 
tad policii ustać osoby sprawcy po- 
deirzanej kradzieży. 

Datszę dochodzenia przejdą 

niewatpliwie 
w ręce Żandarmerii OSY 


to- 


D E 


Pożar w przeddzień Feytecji 
Rolnik i jego 3 synów pod zarzutem 
. podoalenia 


władzom podejrzany. z polecenia 
władz sadowych. został  areszto- 
wany Głogowski oraz iego trzej 
synowie. Piotr. Leon i- Emanuel 
pod zarzutem zbrodniczego nodoa- 
lenia. dla udaremnienia licytacji. 
Aresztowanych osadzono w wię- 
zieniu sąadowem w Rybniku. 


Samobójstwo urzędnika 
_mag'strafu w Skierniewicach 


SKIERNIEWICE. 5 5.2. — Wczoraj 
w mieszkaniu swem popełnił samo 
bójstwo przez- zażycie jakiejś nic- 
ztianej trucizny jeden z wyższych 
urzędników magistratu m. Skier- 
- niewie. Stanisław Piątkowski. Le- 
karz stwierdził śmierć. Co było 
przyczyną „samobójstwa: nie usta- 


_Mąż oblany wrzątkiem 
przez wojowniczą żonę 


* Miedzy. małżonkami Rueckerta- 
mi w Siemianowicach na tle wza- 
iemnych nieporozumień doszło do 
"sprzeczki, w. toku której wyprowa 
dzona z-równowaei Maria Ruecker 


towa oblała swego męża wrząt- 
kiem. 

Ofiara s6rzóozki 
-Rueckert. musiał: się oddać .BOd a: 
pieke lekarza 


| 


lono. Policja prowadzi dochodze- 
nie. 


Bezprawie 
- związku pracodawców 


«Związek pracodawców przemy” 


"su górniczoe-hutniczego «wydał. 0- 


małżeńskiej. l 


kólnik- do wszystkich- zakładów 
przemysłowych. by wliczano tur- 
nusowo urlooowanym za każdy 
miesiąc urlopu przymusowego je- 
den dzień urlopu taryfowego. i 

Ponieważ postępowanie to nie 
jest zgodne z obowiązującą umo- 
wa. związki zawodowe ' wystąpią 
zę skarga do komisarza demobili- 


zacyinego oraz. skieruja-sptawe do 


komisii arbitrażowei 


Se M 


— 


BOGDAN LOT 


Jasnowłosy szatan 


AEE 73 NBEWERDZEUNIEDKE Powseść sensacyjna z życia współczesnego. 


które pragnąłby otrzymać oda 
powiedź, obawiał się jednak, że. 


STRESZCZENIE 
POCZATKU POWIEŚCI 
- Bezrobotny. Jan Walczak. włamu= 

Je sie nocna pora do grobowca fo- 
dzinnego Hartenów 2 zaa | 
skradzenia zmarłemo w a | 
Ryszardowi tłartenowi bryłantowe- 
go pierścienia W chwili gdy adbl 
wieko trumny. Ryszard Harten kið- 
ry został pochowauy w tetareu Od- 
zyskułe przytomność 1 zwierza sie 
swemu wybawcy że w grobowcu sa 
zakopane skarby bezcenneł warto- 
ści łdac za wskazówkami Harten2. 
Wałczak rozkopuje ziemę w rro- 
bowcu i znajduje metałową skrzy- 
nie, wypełnioną kłejnotami Obal za- 
bieraja cześć skarbów 1 opuszczają 
grobowiec. Harten nie wraca jednak 
do domu. Okazuje sie bowiem. że to 
jego żona wespół ze swoim kochan- 
kem, doktorem Grantem pochowała 
go żywcem. gdy zapadł w letarę. 
Minety trzy miesiace po tych wy» 
padkach. Ryszard Harten był w A- 
meryce. gdzie przybrał nazwisko 
Roberta inka i postaral <ie o przed- 
stawiciełstwo na Polske wielkiej fir- 
my samochodowej. do którego zaan- 
gażował Walczaka ma kerownika 
warsztatów. 7 pensja 1.000 złotych 
miesięcznie. 
Po pewnym czasie — Walczak 
poznaje Rite Hartenową i zostaje tej 
kochankiem. 
W wili Hartenowej został zamor- 
dowany dr Grant. 
Q morderstwo został posądzony 
Walczak. którego sąd skazał na dwa 
lata więzienia, Podczas procesu Har. 
ten nawiązuje znajomość z Ritą. 
Przy pomocy „Bładego Józka” Wał 
czak ucieka w więziena i przycho- 
dzi nazajutrz do Rity. która mu Jed- 
nak oświadcza, iż wszystko między ' 
nimi skończone 
Rita, pokłóciwszy se z tHiartenem, 
umawia się z „Bładym „Józkiem”, iż 
on pomoże jej zdobyć skarby z gro- 
bowca 
Syn Ryszarda  Hartena, Juljan 
przybywa ze swołm wujem Zubo- 
= do Warszawy 1 kradne Ricie 
plan grobowca, chcąc zdobyć skarb, 
a ktoś iuż przedtem zdążył za- 

brać drogocenną 


siostrzeńca i wkłada trupa -go trum- 


ny. Po niejakim czasie przybywa | 
tam „Blady Józek” | również nie 
skarbu 


Wałczak. który ukrywa się przed 
policja. spotyka pewnego wieczoru 
na ulcy Zosie. Stara miłość wraca 
i oboje są szcześliwi 

Mija czas.. W życiu Rty zacho- 
dza dramatyczne zmiany., Straciła 
majatek 4 została bez dachu nad 
głowa. Nikt nie chce ief przyjść z 
pomocą... 

Szukając „Bładego Józka” na któ 
rego pomoc liczy, wpada Rita w 
Sieci Henryka Bertona i jego żony 
Kiarv. właścicieli domu rozpusty i 
hazardu. 


Walczak i Zosia sa w Paryżu. ` 

Tutaj poznaje Walczak  Zubowa, 
który zauważywszy, że Zosia nosi 
broszkę pochodzącą z grobowca, a 
Walczak — pierścionek, chce pomó- 
wić na ten zę skok Walczakiem, 
10 

— Niech pan nie będzie taki 
twardy, panie Kobilew, bo to 
się może dla. pana niedobrze 
skończvć.. 

— Pan znowu grozi? Wido- 
cznie pan już zapomniał, jak się 
araea ła nasza „owak TOZ- 
mowa.. 


| 


Nr. ZF 


Z re nz 


— Nie, kochany rodaku, ja 
tego nie zapomnę tak prędko... 


— wycedził Zubow przez zaci* | 


śnięte zęby. 

Gdy to mówił, mongolskie je- 
go oczki miały w sobie tyle nie- 
pohamowanej nienawiści, że 
Walczak wzdrygnął się mimo- 
woli, chociaż nie nałeżał do lu- 
dzi tchórzliwych. 

Przez dłuższy czas obaj męż- 


czyźni mieęrzyli się milcząco 
wzrokami. wreszcie Walczak 


powiedział, starając się nadać 
głosowi równe, spokojne brzimie- 
nie: 

— Wie pan, co ja panu pora- 
dzę, panie Zubow? 

— Zawsze wysłucham chętnie 
każdei dobrej rady*.. — odrzekł 
tamten z udaną grzecznością. 

— Więc poradzę panu do- 
| brze... Niech pan przestanie mi 
się narzucać swoją osobą, bo 
wszelkie pańskie sztuczki do ni- 
czego nie doprowadzą... Tak 
jest. proszę pana... Nie wiem 
jeszcze coprawda. do czego pan 
zamierza, ale domyśłam się, że 
knuję pan coś podobnego, . jak 
wówczas w Warszawie, kiedy u- 
kradł pan szoferowi taksówkę... 

Słowa te uczyniły na Zubo- 
wie piorunujące wrażenie. 

Twarz jego zbładła raptow- 
nie, a oczy rozwarły się szybko, 
wychodząc niemal z orbit. 

— Skąd pan wie o tem? 
abym: przez zaciśnięte gar- 

0. 

Wyszli z windy i udali się do 
małej, zacisznej restauracyjki, 
mieszczącej się w odległości kil 
krmmastu kroków od hotelu. 

Było tu zupełnie. pusto, tak, 
że mogli rozmawiać swobodnie, 
bez obawy, iż ktoś niepowoła- 
ny ich podsłucha. 

Przez dłuższy czas obaj popi 
jali w milczeniu wino. nie wie- 
dząc jak rozpocząć rozmowę, w 
końcu Walczak odezwał się pier: 


wszy: 

— Słucham pana, panie. Zu- 
bow... Niech pan powie, © co 
-się panu rozchodzi... 

— Ja chciałbym tylko wie- 
«dzieć, skąd pan te dwa kłejno- 
ty, to znaczy ten pierścionek i 
broszkę, którą nosiła pańska 
żona posiada... Ot i wszysiko, o 
<o ją gorąco proszę... 

Zwrócił błagalne '/ spojrzenie 
na Walczaka, który odparł po 
dłuższym namyśle: 
owiem panu na to pyta 
nie, ale przedtem muszę wie- 
dzieć, dlaczego panu iak bardzo 
na tem zależy... 

— Dobrze. dobrze... — Zgo- 
dził się skwapliwie brodacz. — 


Nic -nie będę ukrywał, ba mam. 


do pana duże zaufanie... To jest 
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usta jeszcze 


taka sprawa: mój ojciec | 
przed wojną bardzo bogatym | 
człowiekiem i zbierał w tajemni 
cy przed swojemi dziećmi: dro- 
gocenną biżnierję... Nikt z nas o 
tem nie wiedział — ani matka, 
ani ja i moja siostra... Ale, jak 
ojciec umieral. to zawołał do 
łóżka moją siostrę i powierzył 
jej swoją tajemnicę... Wtedy by 
li już w Rosji bołszewicy i trze 
ba było przed nimi ukryć te 
skarby, bo oni zabraliby wszy- 
siko... No, i maż siostry, który 
był Polakiem, wywiózł dwa ku 
fry do Warszawy i tam scho- 
wał to wszystko w bezpiecz- 
nem miejscu... Majka jaż w tym 
czasie nie żyła, a potem umarła 
siostra .i jej mąż... Jedynym 
spadkobiercą zostałem — ja... 
W miarę opowiadania, Zu- 

bow coraz bardziej przyciszał 
głos, tak, że wkońcu mówił już 
ledwo dosłyszalnyma szeptem. 

Targał  przytem nerwowo 
bródkę i poruszał szybko powie 
kami, jakby mu się zbierało na 
płacz. c 

W dalszym ciągu opowiedział 
jeszcze o swej podróży do Pol- 
ski io żmudnych poszukiwa- 
niach skarbn, który — ostatecz 
nie — przepadł gdzieś w zagad 
kowy sposób i nie było już ża- 
dnei nadziei na częściowe bo- 
daj jego odzyskanie. 

Oczywiście  Zubow zataił 
przęd  Walczakiem niektóre 
szczegóły, nie zaznaczywszy na 


wet słowem o Jułtianie tłartenie, | 
ani o kradzieży płamów grobow ` 


ca. 


Tak samo nie wspomniał o 
tem, że skarby były ukryte w 
podziemiach  umentarza: war- 
szawskiego. . 

Już pierwsze słowa Zubowa 
zrobiły silne wrażenie na Wal- 
czaku, który musiał użyć całej 
siły woli, by mie dać tego po- 
znać po sobie. 

W. pewnej chwili powiedział, 
starając się nadać swemu gło- 
sowi równe, spokojne brzmie- 
nie: 

— Hm... i pan przypuszcza, że 
broszka mojej żony i ten pier- 
ścionek pochodzą właśnie z tych 


"skarbów? 


— Nie przypuszczam, ale je- 
stem tego pewny... Bo 'drugiej 


"takiej broszki - motyla pan nie 


znajdzie na całym Świecie, dla- 
tego, że zrobił ją jubiler według 
mojego rysunku. 
jak się nazywała pań- 
Ska siostra? — indagował dalej 
Walczak, 
„— Elżbieta, a jej mąż — Ry- 
szard. Harties nt i 
-Watczakowi- eisnely się na 
inte pytania, na 


jego zbytnia ciekawość może 
wzbudzić w brodaczu pewne 
podejrzenia. 
Postanowił więc zaczekać do 
! innej okazji, a narazie począł się, 
zastanawiać nad sposobem wy 
brnięcia z sytuacji. 
Co odpowiedzieć Zubowowi? 
Najprościej będzie, gdy mu po 
wie, że kupił owe klejnoty wi 
j Warszawie... 
Ot na ficytacii w lombir< 
dzie... 
I tak właśnie mu powiedział..ą 
Na twarzy Rosjanina gdy to 
| usłyszał, odbiło się rozczarowa 
j nie. 
| — Kupił pan na licytacji? — 
powtórzył przeciągle i oczy je* 
go przygasły. — To niedobrze..« 
w: mruknął po pewnym namy< 
śle. 
Warszawy nie mogę pojechać..a 
— A poco miałby pan tam je 
chać?.. — zapytał Walczak na- 
iwnie. 
— Poto, żeby dowiedzieć się 
w lombardzie, kto zastawił te 
klejnoty, a potem żeby szukać 


dalej reszty skarbu... No. ale jal: 


jeszcze nad tem pomyślę... 


się z micęjsca. — Bardzo panu 
dziękuję, panie Kobilew. za ta 
wyjaśnienia i przepraszam, żel 
sprawiłem panu moją osobą tyj 
le kłopotu i nieprzyjemności.. 
Dowidzenia!.. 

Podał Walczakowi rekę na 
pożegnanie i z opuszczoną głos 
wą wyszedł z kawiarni. 

ROZDZIAŁ LIV 


Pod esłoną nocy... 


Zubow krążył bez celu po im 
licach Paryża, nie przestająd 
myśleć ani na chwilę o rozni- 
wie z Walczakiem. 

Coś mu się w tem 
kiem nie podobało, chociaż nie 


memu Kobilewowi. 

— On kłamał... 
siebie półgłosem. On' kłą- 
mał, że kupił broszkę i pierścio. 


i tak zabiorę, — postanowił W 


mnie... 


— To niedobrze, bo ja do. 


powiedział o tem wprost rzeko 


w 


rzekł, jakby do siebie i podniósł 


wszyst+ 


— mruknął do; | 


nek na licytacji... Ale ja mu to- 


duchu — bo te rzeczy nałeżą do 
Tylko będę musiał za+. 
brać się do tego sprytnie, bo: 


mój rodak napewno piłnuje tych 
klejnotów, jak oka w głowie... 


Zapadł już wieczór i tampy 
uliczne  zapłonęły 
światłem. - — 

Zubow zmęczył 


hotelu. 
(Dalszy ciąg jutro) 


| 


jaskrawem . 


się długient: 
łażeniem j podążył w stronę po.. 
stoju taksówek, by pojechać ue 
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Zaległości komorne 


1 


Nowy Czas 


Wtorek, 6 lutego 1934 r. 


Nr. 37 


——.. 


go coraz wieksze 


Jaka jest na to rada -- Obniżyć wydatnie czynsze lokatorskie 


Związek zrzeszeń włąsności nie- 
ruchomej w Polsce opublikował 0- 
statnio cyfry, uzyskane z dwóch 


statystyk, przeprowadzonych aa | wzrost zaległości 
dzień 1 kwietnia 1933 i 1 grudnia; największe. 


1933 roku. i JE 
Statystyki te obrazują zaległości 
w komonaem. 


| 


i 


Porównanie procentu zaległości | 


obydwu statystyk jest bardzo wy- 
mowae. . 

W kategorji domów, których ro- 
czey dochód nie przekracza 10 ty- 
sięcy złotych, a więc w domach o 
najmniejszych mieszkaniach pro- 
cent zaległego komomego wyno- 

¿sit w kwietniu r. ub. 39 proc. — zaś 
w grudniu 55 proc. s 

W domach o mieszkaniach więk- 
szych (roczay dochód domu od 20 
do 3 tys. zł.) zaległości w kwiet- 
niu 26.8 proc. — w grudniu 32 proc. 

. Wreszcie w domach o mieszka- 
niach dużych, luksusowych  (do- 
chód roczny domu od 30 do 100 ty- 

- .sięcy) zaległości wyniosły w kwie- 
niu 28,4 proc., w grudniu 31,8. 
" Jak widać z cyfr powyższych w 
ciągu 8 miesięcy jednego roku za- 
ległości w grupie mieszkań robotni- 
czych zwiększyły się o 17 proc.. w 

grupie mieszkań średnich o 15,5 
proc. w grupie mieszkań dużych i 
Iwksusowych -wzrost zaledwie wy- 
nosi od 3.4 a i 6 proc. 


Ter wzrost zaległości właścicie-, 


«e domów tłumaczą sobie dość ory- 
ginaljnie. Dowodzą mianowicie, że 


lokatorzy umyślnie nie płacą, na-|| 
wet ci, którzy posiadają możność 
płacenia. a to dlatego, że ustawo- l: 


dawstwo chroni ich bardzo silnie, 
a przewlekła procedura sądowa po- 
zwala na pozostawanie w lokatach 
przez długi czas bez obowiązku po- 
noszenia opłat czyaszowych. 


| 


się, że zwyżka procentu zaległości 
spowodowana jest zubożeniem 1u- 
dności. Dowodzi tego choćby 
za mieszkania 


Stopa życiowa ludeości obniży- 
ła się, uposażenie kurczy się syste- 
matyczeie,4 czynsze mieszkaniowe 
ani drgaęty, 

Właścicieł: domów, ogłaszając 
statystykę, pytają: Co będzie da- 
lej? Jeżeli wzrost zaległości będzie 
postępował w tem samem tempie, 
to właściciele domów będą musieli 
zostawić je na łasce losu, a na Pań 
stwo spadnie ogromay ciężar rato 
wania kamienic, grożących niebez 
pieczeństwem dla życia lokatorów, 
z powodu braku remontu 

Na to jest jedna odpowiedź: obni 
żyć komorae. Już zresztą zachodzą 
sporadyczne wybadki tego rodzaju. 
Właściciele domów o większych 
mieszkaniach wynajmują swe loka 
le poniżej stawki obowiązującej i 
daje to znakomite wyniki. Punktuał 
ność płatności jest nienaganna, co 


wyrównywuje straty z powodu 
mniejszych wpływów. 
Zreszta obniżka komornego 


przyjść musi i przyjdzie nieuchron 
nie. Nie teraz, to jeszcze za rok, czy 
dwa. Ale jeżeli inicjatywa wyjdzie | 
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Młody Pają 
pod samochodem 


Wczorajszego wieczora na ul. Kra- 
kowskiej w Zawodziu, przebiegając 
przez jeżdnię 12-letni Alojzy Pająk 
„(Czecha 6) wpadł pod koła pędzącego 


jsatnochodi osobowego Kl. 72834, któ- 


Oczywiście właścicielom domów || ym Kierował szofer Marjan Usorek z 
wygodniej jest zająć takie a nie in- (Sosnowca (Nowa 12). Chłop.ec doznał 


ne stanowisko — usprawiedliwić w |szeregu kontuzji na ciele, 


ten sposób swój upór. w obronie 
zbyt wysokich opłat za mieszka- 
sia. 


A rrzecież wpros; w oczy rzuca sS? 


jednak po c- 
patrzeniu przez d-ra- Kalinowskiego, 


idokąd przenieśli go przechodnie, mógł 


ę udać o własnych siłach do domu. 


y Pajączku, uważaj mą siebie! 
Ea 
= Wrzątek na giowie meża 


Z Mysłowic donosi (P): 

Wczoraiszego przedpołudnia Toze- 
grała się w mieszkaniu Jana Pustelni- 
ka w Mysłow.cach (Zachęta 2), przy- 
kra scena małżęńska, miano wicie żona 
Pustelnika — Pelagja, cierpiąca od 
dłuższego czasu na rozstrój nerwowy, 
po sprzeczce z mężem chwyciła stoją- 


cy na kuchni garnek ż wrzącą wodą i 
zawartość jego wylała mężowi na gło- 
wę. 

Po nałożeniu opatrunku przewiezio- 
no Pustelnika z licznemi oparzelinami 
na twarzy, rękach į nogach do szpitala 
miejskiego w Mysłowicach, dokąd u- 
dała się również jako pacjentka i jego 
małżonka. 


„Wpadunek“ pana Bekera 


Pracownikowi tumy słowemu 
zabawić się uczciwie raz w miesiącu 
po otrzymaniu pensji. To powiedziaw 
szy pan Henryk. Beker, urzędnk - pry- 
watny w Katowicach (Damrota 4) udat 
się na rozdobędy. jak ty się mówi 


REPERTUAR 
TEATRU PILSKIEGO 


Wtroek. 6.2 o godz. 19.30: „Cyrulik 
wiłski* występ A. Sam i A Didura. 
roda, 7.2 o godz. 20: Firma“ 
Czwartek 8.2 o godz. 20: „Klub Ka- 
walerów* (premiera), 
Huta) o 16.30: | 


wolno 


Wtorek 6.2 (Król. 
Betleem Polskie“, 


— m 
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ReJas'or; Józet Ksiażek. 


AKONAWPNT mes ec 


RAZOWY DNO PREZ; 
CENY OGŁOSZEŃ: Cała strona w 
1 sn 


Wydaa ca. Nowy Czas w Katow cach 


na łowy. Ale prześladował go pech. 
Nic godnego uwagi nie znalazł on te- 
g owieczora. Przepuściwszy trochę 
złociaków w nocnych lokalach, powra- 
cał smętny do domu. 

Aż. oto przed bramą zauważył sa- 
motną dziewoję, która pozwoliła się 
zaprosić do mieszkanka pana Bekera. 
Co tam robili — lepiej nie mówmy 0 


tem. 

Dobrze już dniało. gdy pan Beker 
przetarł oczy, Ogarnęło go zdzwie- 
nie. bowiem dziewoja znikła jak senne 
widziadło. znikła też zawartość por- 
tielu pana Bekera w kwocie 300 zł. 

Najgorszy w tem ambaras, że pan 
Beker nie zna nazwiska i adresu swej 
przygodnej znajomej. 


z kół właścicieli nieruchomości — 
R może nie będzie tak do- 
kliwa. 


le. 
dłuża się, nikt nie będzie narażał 
się na procesy sądowe. o ile 


| 


Lokator chce płacić, ale tylko ty- 
ile może. Nikt umyślnie nie za- 


4. Ba 2 M 


zmusza g0 do tego konjunktura ł 
warunki 
cieli domów. 

Lokatorzy czekają na inicjatywę 
właścicieli 
ał | dojść do porozumienia na platformie 
ni słuszności i możności. 


dyktowane przez właści< 


domów. Chcą z nimi 


Pilane pokolenie 


Mamy teraz w Polsce „Tydzień 
trzeźwości“ (od 2 do 9 b. m.), u- 
rządzony przez Katolicki Związek 
Abstynentów. 

Szerokiego rozmachu tego „Ty- 
godnia* nie widać. A szkoda, bo 
przy sposobności mogłoby się spo- 
łeczeństwo dowiedzieć rzeczy b. 
ciekawych. 

Katolicki Związek Abstynentów 
sporządził pouczające zestawienia. 

W roku 1929 Polska  przepiła 
1444 miljonów złotych. Półtora mil- 
jarda złotych w ciągu jednego roku 
— zdrowy haust- 

Zbadajmy tę pozycję. 

Otóż w ciągu 16 dni ludność prze 
piła wartość portu w Gdyni. 

W ciągu jednego dnia  przepito 
więcej, niż wyniósi całoroczny bud- 
żet L.O.P.P. 

W 3 godziny wódka pochłonęła 
wartość parowozu najnowszej kon- 
strukcji. 

Co godzinę wypiiamy wartość 3 
samolotów bojowych. 

Możnaby sobie zadać melancho- 
lijne pytanie, ile też „wypijamy* 
książek, czasopism, teatrów, insty- 
tucyj oświatowych, szpitali, gma- 
chów mieszkalnych, dróg i szos, 
miast - ogrodów i t. d. Odpowiedź 
na to pytanie brzmi niegrzecznie: 
że nie mamy rozumu. 

Ale zaraz „pociecha“: pod tym 
względem nie różnimy się od resz- 
ty rodzaju ludzkiego, który naprzy- 
kład, wydał na wojnę sumy, za któ 
re można by zmienić cały obraz 
świata, tworząc błogi dobrobyt glo 
bu-i ponadto szereg nieustających 
przyjemności dla wszystkich bez 
wyjątku bliżnich. Prsozę sobie obli- 
czyć jak wygłądałaby ta sprawa, 
skoro głowa żołnierza nieprzyjaciel 
skiego kosztowała każdą ze stron 
mniej więcej 25000 złotych. 

Propaganda trzeżwości niewiel- 
kie daje rezultay. Ale — tak czy 
owak — należy ludziom uprzytam- 
niać, co wyprawiają. Dzieki dobre- 
mu uświadomieniu ludzkość mogła- 
by si poprawić lada stulecie... 

Z wielu już statystyk wynika, że 
w.naszych miastach na każdy ty- 
siąc obywateli aresztuje się rocznie 
10 do .15 pijaków za zakłócenie spo 
koju publicznego. Wśród takich — 
sporo młodzieży i... dzieci. 

Przejdźmy do dzieci, bo to może 
sprawa naiważniejsza. Sporo cieka- 
wych i ponurych historvi możemv 
się dowiedzieć z broszury ks. M. 
Sopoćki p. t. „Alkoholizm a mło- 
dzież szkolna”. 

W Piotrkowie przeprowadzono w 
kilku szkołach ankietę, z której wy- 
nika, że alkoholu używa 71.8 proc. 
chłopców -i -51.7 proc. dziewcząt. 

W poznaniu ankieta sporządzona 
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strony zl 275. I mm wiersz I łamowy opisowe zł 2.50. 
vraz W niedziele ' dni twiąteczne 25 prac drel 


„© Druk „Prasa Poska“ SĄ, i 


w jednej ze szkół przygotowaw= 
czych prywatnych wykazała, że al- 
koholu używa 80.83 proc. 

W Warszawie przeprowadzono 
badania wśród 461 chłopców i 374 
dziewcząt ze szkół powszechnych 
oraz 389 chłopców i 139 dziewcząt 
ze szkół średnich. Wśród uczniów 
szkół powszechnych okazało «si 
69.5 proc. pijących chłopców i 61. 
proc. pijących dziewcząt. W szko- 
łach Średnich pije 66.5 proc. mło- 
dzieży. 

Zatrważające wprost rozmiary 
przybiera pijaństwo na Śląsku. Mo- 
gliby o tem wiele powiedzieć leka- 
rze, księża i nauczycielstwo... a naj 
więcej to już chyba policja. Nieste- 
ty brak nam danych statystycznych 
które unaoczniłyby cyfrowo stra- 
szne spustoszenie jakie wyczynia 


alkoholizm wśród ludności naszej 
dzielnicy. 
Straszniejszą wielokroć _ plagą 


jest występujące w szczególności w 
pogranicznych miejscowościach 
pow. rybnickiego upijanie się ... 
eterem, straszną trucizną, masówo 
przemycaną z Niemiec. O klęsce tej 
świadczyć może fakt, iż w ciągu 
roku ub. straż graniczna zajęła oko 
ło 2 tys. litrów tej trucizny. e 

Ale nawet denaturat ma swych 
zwolenników wśród bezrobotnych, 
którzy żadną -miarą nie mogą :się 
obejść bez wódki. Spożywcy dena- 
turatu mają: nawet specjałną nazwę, 
pochodzącą z niemieckiego: „Brenn 
spiritus“; nazywają więc ich „bry- 
nolami'. Ga SE i 

Nieprawdopodobne, a jednak pra 
wdziwe... Dużo takich „nieprawdo- 
podobnych“ rzeczy dzieje się w 
społeczeństwie. 

Nawet z poularnego stanowiska, 
które głosi, że „dobra wódka „nie 
jest zła”, trzeba stwierdzić, że pije- 
my nadmiernie. 


-W każdym razie — dzieci mogły- 
by się obyć bez wódki. Mają może 


swoje „powody“, ale jeszcze nie 
tak głębokie... 
s< :103Ę0:: 
Pijaczyna 


obraża państwo. 


Skandaliczną awanturę połączoną ze 
zbiegowiskiem gaw'edzi wywołał oneg 
daj wieczorem na ul. Mikotowskiei w 
Katowicach znany policji pijaczyna i 
awanturnik, 53-letni Józef- Gorzela 
(Karbowa 44) Będąc w stanie błożie- 
go pijaństwa Gorzela wykrzyk'wał or- 
dynarne wyzwiska pod adresem Naro- 
du i Państwa Polskiego. za co Został 
zatrzymany i osadzony w areszcie, 

W dniu wczorajszym odstawiono G 
rzelę do sądu. ż 
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